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y DEiiiYJ mm 
z powodu stracenia Sacco i 

W 
ego 

zostały przez policję w zarodku stłumione. 

Choroby skńrn* 
weneryczne. 

Przyjmuje od 
3—4 I 8—9 -! 

Sienk iewicza 
róg Nawrot 

Ceny lec.nl* -

Dr. mect 

powr£ciT 
choroby akór l 
włosów wex 
r y c i n ę i mocz* 

p łc iowe . 
Leczenie *wiatl* 
(Lampa kwarcowr| 
promieniami Roelf 
gena od 9—2 i 
4—8. 4—5 dla pij 
oddz. poczekalni 
Z a w a d z k a nr. 1 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24 sferpnta. Komuniści 
szawscy usiłowali wczoraj według dy 
yw, wysłanych z Moskwy do wszy
l i organIzacyj komunistycznych w 

tom świecie, zorganizować późnym 
zorem 

demonstracje protestacyjna 
|*2eciw straceniu Sacco f Vanzetibiego. 

Tłum komunistów skierował się ku 
y Pawiej, usiłując dotrzeć 

pod gmach więzienia śledczego, 
cja konna i piesza rozprószyła jednak 

Zgon Zaglula Paszy. 
Z Kairu donoszą.: 
Wczoraj zmarł tu znany przywódca ru 

nacjonalistycznego, pionier wyzwole-
Egiptu z pod hegemonji angielskiej, by-
Premjer Zaglul Pasza. 

demonstrantów 1 dokonała 
kilkunastu aresztowań. 

Wobec tych dcmonstracyj poselstwo 
merykańskle przy ulicy Foksal, 

a-

lest chronione 
przez silne posterunki policji pieszej I kon
nej, y. • ' 

Uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budowę domów Pracowników Zarządu M. Łodzi. 

P. 
Dr. m e d . 

Powróci! 
Południowa 2*! 

Specjalista 
Chorób • k ó r 
n y eh, w e n " ' 
rycznych i ul o' 
czopłc iowych. 
I..cieni* światłeP 
Lampa kwarcowa)-
Pnyjmul. 9 do ifl 
1 od 5—8 wlec*-' 

T . l . 40-26 

(Szp ica rocznej 
0 czystej rasy ko
pie. Piolr Ciupirts!:! 
Nowo - Zariewsk* 
Nr. 17. 59J3; 

Ibuwie trwałe b> ' 
Uzna, manufakłu* 

'a na raty t a n i ' 
.Kredyt" ul. Nawro', 
ir. 15 I p. 

Giełda. 
pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 172,40 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,65 
Złoty 57,70 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

I tonowały około godziny 12-eI efekty D O 
kursie — 8 « 8 8 

prywatnie dolar w żądaniu 8»j*l 
f płaceniu 8 » 9 0 

'endencja spokojna Podaż dostateczna. 

Od lewej: ks. prałat Kaczyński, wiceprezydent Groszkowski, J. E. k*. biskup 
dr. Tymieniecki, wiceprezydent Wojewódzki, starosta Rtewski, wiceprezes 
R. M. Wolczyński- Za wiceprezydentem Wojewódzkim stoi dyr. Zalewski, 

inicjator i prezes nowej spółdzielni. Fot. Aleksander Meyer. 

Lotnicy finlandzcy w Warszawie. 
W piątek wrócą do swej ojczyzny. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24 sierpnia. — Od wczoraj 

popołudnia bawi w Warszawie 
5 lotników finlandzkich, 

którzy przybyli do Polski 
z rewizytą 

za zeszłoroczne odwiedziny eskadry pol
skiej z pułkownikiem Rayskim na czele.— 
Dzisiaj i jutro goście zwiedzać będą War
szawę, w piątek zaś rano 

drogą powietrzną 
wrócą do swej ojczyzny. 

i 10. w nie- r? 
rzedstawlenla !j? 
a nie będzie. |>j Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 13, 

(z dnia 24. VII I . 27) . 

lałby posladają-
dttei o 50 proc. 

l e i . 

inikatów i ,rl«J 

lonorarjum uwa-

zuconych r.cł.k-

owUda: 

Imię i nazwisko Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwovej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

01238 , 26915 , 2 6 9 4 8 , 8 9 8 7 6 , 12165, 8 9 8 8 9 . 
Wyjaśn ien ie : Kupon ten należy wyciąć i w kopercie włożyć do skrzyni ustawionej przed redakcja, ..Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Zawadika Nr. 1). Wrai i . wygranej na jeden • wyszczególnionych wyżej numerów, względnie na wsiyslii . — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowita wygraną na ilość kuponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dni. 
Kupon ten wa iny do 26-JJO sierpnia. 

u 
u 

w kwocie 3 0 z!. 
za uwagę i przechowanie natneru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Józef Sobciynski, 
uczeń gimnazjum „Kursy Wie
rzbickiego", zamieszkały przy 

ul. Napiórkowskiego 3. 
Numer „Echa" kup. u chłopca. 

Skutki oszukańczych 
manipulacyl 

sekretarza sądu. 
Anulowanie wyroków 

sądowych. 
fOd własnego koresponr' 

Warszawa, 24 sierpnia 
SrMśrny, wykryto przed k 

popełniane system 
przez sekretarza sadu A V H u . . . , . , 
Warszawie Jaczewskiego. Nadużycia te 
polegały 

na zatrzymywaniu dla siebie 
wszelkich opłat sądowych m. m. gnzy-
wlen, na które Jaczewskl wystawiał fał
szywe pokwitowania. 

Rewaja wykryła, że niesumienny se 
kretanz popełniał wszelkiego rodzaju mal
wersacje 

na wielką skalę. 
Dziek: zaś kradzieży grzywien narata\ 
wiele osób na tysiączne przykrość'. Oso
by te bowiem, pomimo, że zapłaciły 
grzyws.y Jaczewskiemu, 

aresztowano 
1 poctajgaino do odpowiedzialności także 
z powodu przedkładania fałszywych po
kwitowań. 

Stwierdzono ni. hi. liczne zaległości 
w wykonywaniu wyroku 

dzięki oszukańczym manipulacjom Ja
czewskiego, który za to sobie kazał pła
cić. Sędzia śledczy wystąpił do prezesa 
sądu okręgowego z wnioskiem o czaso
we • . / . 

zawieszenie wszystkich wyroków. 
Jakie w osMnim czasie zapadły w tym są
dzie. _ V . 

Kurator liceum krzemie
nieckiego p. Poniatowski 

kandydatem na wojewodą. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24 sierpnia. Wicepremjeł 
Barie! konferował wczoraj z 

byłym wicemarszałkiem sejmu, 
obecnym kuratorem liceum krzemienie* 
ekiego p. Poniatowskim. P. Poniatowski 
wysuwany jest na stanowisko 

jednego z wojewodów. 

http://lec.nl*-
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Uczeń podpalaczem. Energiczna interwencja rządu 
P o l i t y c z n a z e m s t a n a P n i a k a c h J ^ Polityczna zemsta na Polakach 

Kraków, 24 sierpnia. — W polskich obszarach 
dworskich pod Kołomyja spalono w jednym I tym 
samym czasie dwie sterty zboża 1 siana, wartości 

kilku tysięcy złotych. 
Dochodzenie doprowadziło do ujęcia sprawcy 

tych podpaleń w osobie niejakiego t"'edjowa, syna 
księdza ruskiego z miejscowości Haniów, 

ucznia 8 klasy 
gimnazjum ruskiegp w Kołomyi. 

w obronie majątku polskiego w Turcji. 
rządu w Angorze. 

Aresztowanie fałszerzy 
pieniężnych przekazów 

telegraficznych. 
Lublin, 24 sierpnia. — W związku z aferą pod

jęcia fałszywego przekazu telegraficznego 
na 18,500 złotych, 

nr.danego rzekomo w Hrubieszowie a zainkasowa 
nego w lwowskim urzędzie pocztowym przez 
Tadeusza Mazurka, aresztowano 

telccrallstę urzędu pocztowego w Lublinie 
Kazimierza Drabarka 1 Inkasenta Kasy Chorych 
w Lublinie Jana Kamińskiego. 

Komunikacja radiotele
graficzna miedzy lotni

skami w Polsce. 
Aparaty zbudowali studenci 
Politechniki warszawskiej. 
Z Warszawy donoszą: • 
Na lotniskach cywilnych w Warszawie I Lwo

wie odbywają się od pewnego czasu próby zapro
wadzenia 

stałe] służby radiotelegraficzne] 
na stadach krótkofalowych. skonstuowanych 
przez studentów Politechniki warszawskiej. 

Stacje te mają utrzymywać stałą służbę infor-
macyjno-meteorologlezną między lotniskami. 

Po przeprowadzeniu prób stacje te, budowane 
przy y . . . Ą -. 

poparciu Ministerstwa Komunikacji, 
będą uruchomione na wszystkich lotniskach cy
wilnych oraz na samolotach cywilnej żeglugi po
wietrznej. 

Nota M. S. Z. do 
Z Warszawy donoszą: 
Bezprzykładna grabież i przymusowa likwida

cja majątku polskiego w tureckim monopolu spi
rytusowym skłoniła rząd polski do 

Interwenci! u władz tureckich. 
Z poleecna M. S. Z. złożyło poselstwo polskie 

w Angorze rządowi tureckiemu notę, w której do
maga się 

uwzględnienia Interesów polskich 
I zaniechania bezwzględnego likwidowania ma
jątku polskiego. 

Według wiadomości, otrzymanych obecnie w 
Warszawie sprawa przybiera 

obrót pomyślnlelszy. 
Zastępca grupy polskie] w spółce monopolu ture
ckiego podjjit rokowania z rządem tureckim. 

Premjer Waldemari 
o wizycie prof. łierbĄ 
czewskiego w PolsC 
Kowno, 24 sierpnia. Premjer Waldemaras 

czas wywiadu udzielonego prasie, na pytanie 
tyczące wizyty profesora Herbaczewskicgo 
sce, oświadczył, Iż zdaniem jego, niema po 

do wzbraniania 
profesorowi Horbaczewskiemu powrotu na LI 

Nr. 198 

a m i 
Dwa 

żądają 25 DI. 

Przez sześć po! 
w Paryżu spoć: 

j!ei samej rodziny.! 

Nieudany występ p i f * r t i f : 
wincjonalnych z ł o d z i ^ ^ i a

z o s t a w 

Zasadnicza odmowa przemysłowców. 
Z Katowic donoszą: 
W Związku Pracodawców Górnośląskich w Ka 

towicach odbyła się konferencja między przedsta 
wicięlaml górników, zrzeszonych w Zespole Pra
cy oraz pracodawcami. Pracobiorcy 

zażądali 25 proc. generalne] podwyżki 
płac oraz dodatkowo dla robotników w kopalnic
twie kruszczowem po 1 złotym na głowę i dniów
kę. W uzasadnieniu swych postulatów, przedsta
wiciele górników wskazali, Iż przemysłowcy są 
winni rzeszom robotniczym od r. 1924, jako ter
minu wprowadzenia złotego do chwili obecnej, dal 

szych 5 proc. nie objętych podwyżką. 
Związek pracodawców wszystkie 

żądania górników odrzucił, 
albowiem analogiczne postulaty zostały w lipcu 
b. r. przez komisję pojednawczo - arbitrażową od 
rzucone, a zdaniem pracodawców drożyzna od 
lipca do chwili obecnej nic wzrosła. Zespół Pracy 
zamierza interweniować u władz rządowych I wy 
słał delegatów z memoriałem omawiającym cało
kształt zagadnień zarobkowych 1 socjalnych na 
Górnym Śląsku. Memorjał ten przedłożony będzie 
czynnikom rządowym. 

Dalszy ciąg procesu 
przeciw generałowi Żymierskiemu. 
Dziś zamknięcie przewodu sądowego. - jutro przemówienie 

prokuratora. 

Nagty zgon aktora 
w teatrze w Toruniu. 

Toruń, 24 sierpnia. Wczoraj umarł nagle na 
ndar. serca w gmachu teatru toruńskiego p. Po
powicz w chwili,'gdy szedł do kancelarii teatralnej 

podpisać kontrakt 
0 engagement. Zmarły pozostawił żonę, tancerkę 
baletu operowego. Był on emigrantem rosyjskim 
1 pułkownikiem b. armji carskiej. 

Uwaga: Wobec tego, że na los Nr. 12160 
padła mała wygrana w wysokości zł. 300, 
którą trudno podzielić (przypadałoby na 
osobę 'parę groszy), nabyliśmy nowy los 
Nr. 89876, umieszczony iuż w dzisiejszym 
kuponie. 

Z Warszawy donoszą: 
Po tygodniowej przerwie obrady sądu rozpo

częły się Wczoraj z rana w dalszym ciągu odczy
tywaniem akt sądowych. 

Odczytano: rozkazy ministra spraw wojsko
wych I szefa administracji o organizacji szefo
stwa administracji armji; dalej instrukcję o spo
sobie zawierania umów na dostawy dla wojska. 

Następnie przewodniczący odczytał pismo 
min. skarbu w sprawie ściągnięcia akt, dotyczą
cych gwarancyj Banku ZJedn. Koop. za Protektę. 
Z pisma tego okazuje się, że 

pierwotne Informacje były mylne, ' 
gdyż akta/te zostały odnalezione. Co do usunięcia 
ze stanowiska radcy Bączkowskiego, co'łączono 
z zaginięciem akt, to usunięcie Jego nie stoi w ża
dnym związku z tą sprawą 1 zostało zdecydowa
ne Już poprzednio. 

Po odczytaniu również I akt, rzekomo zagi
nionych, okazało się, że min. skarbu uznało gwa 
rancję li-ku Zj. Koop. za wystarczająca. 

Z kolei odczytano protokóły dochodzeń, prze 
piowadzonych przez por. Żana Szczęsnego w Pa 
ryżu na skutek listu p. Cendrowsklej. 

Adw. Szurlej' \ \ 
oponował przeciw odczytaniu, 

prokurator jednak powołał się na formalne do
puszczenie iych protokółów, jako dowodu. 

Po krótkiej przerwie odczytywano na żądanie 
obrony akta i dokumenty, dotyczące bezpośrednio 
zawierania umowy z Protcktą. Gen. Żymierski 
wyjaśnia b. szczegółowo każdy odczytany akt i 
obrabuje okoliczności, towarzyszące zawieraniu 
umowy z Protcktą, starając się zbić zarzuty pro
kuratora. 

Zamykając wczorajsze posiedzenie przewodni
czący oświadczył obrońcy, że są Jeszcze nleza-
łatwione przez sąd Jego wnioski: oo do powoła
nia. czeozoznawców na oceni* meW! gen. Żymie-
rkiego i sztychów „NorbJina". 

Adw. SzurleJ prosił o pozwolenie oświadczenia 
mu się na te wnioski dzisiaj. 

Dziś więc wpłyną 
wnioski obrony. 

Od odczytania zostało Już niewiele akt. Jeżeli nie 
wpłynie dużo wniosków 1 Jeżeli sąd ich nie przyj
mie, to przewód sądowy zostanie dziś zamknięty. 

W takim razie Jutro z rana rozpoczęłoby się 
przemówienie prokuratora. 

Jednego z opryszków zabili 
wieśniacy 

Z Piotrkowa donoszą: 
Oncgdajsze] nocy do zagrody Jednego z i 

darzy we wsi Chmlelane, gminy Goruck, po 
radomskowsklcgo, zakradło się kilku złodzH|j 
Wieśniak zbudzony 

glośncm ujadaniem 
psów, wyskoczył na podwórze, usiłując spłi 
złoczyńców, którzy Jednak rzucili się na 
zaczęli go bić. Żona napadniętego wszczęła i 
Złodzieje widząc nadbiegających gospodarzył 
ciii się do ucieczki pozostawiając nieprzyW 
go poszkodowanego. 

Wieśniacy za złodziejami wszczęli pości 
rezultacie którego jednego ze złodziei 

zabito. 
Pozostałym udało się zbiec. 
Zabity został mężczyzna około 60-lctnl, 

średniego wzrostu, ubrany w ciemno-szare . 
szczone ubranie. Nazwiska Jego dotąd nie st 
dzono. 

Zwlókł zabitego złoczyńcy zabezpieczono 
stały do czasu zejścia władz sądowo-śled 

Ofiary wzmożonego ruc 
automobilowego. 

Trzy wypadki przejechani' 
w ciągu dnia. 

Łódź, 24 sierpnia. — W chłgu dnia wczor 
go kronika miejskiego pogotowia ratunkowe! 
notowała 3 wypadki przejechania. Około g 
11 rano na ulicy Wschodniej wpadł pod k 
przejeżdżające] taksówki 6-lefnI Majer Rybsł] 
syn krawca, zamieszkałego przy ulicy Wschtf 

ła. Lekarz pogotowia ratunkowego po udzi 
pomocy przewiózł Rybsztelna do szpitala 

I Holenderski ps 
ł Saalborn zebr* 
fMcdnem bardzo 

amiętniki katóu 
itorjl prawa karr 

ty dokument stan 
Groza przejmuj 

S« romantycznym 
tasona de Longu 
du urodzonego i 
fodego człowiek 
*kie.i, który po: 
'kc kata na śmi 
Nic mogąc roz< 

iłc mu innego nii 
z towarzystwa 

katem zoisKnć 
wewmęrrznyn 
jego i nastepi 

swvm sposobei 
z łnide 

Oto, co jeden 2 
fcekucjl. która m 

kida: 
Chodziło o jed 
luci/i. młodego 
„Przybyliśmy t 

rozpościerała 
J8« ramiona, blady 
v* odbijał się w w 
M Tłumy oiekaw\ 
T^ich oknach don 

paprężaniem na 
iko Wysiadam: 

[toni księdza Mout 
znie. przywoła 

>w swej kompan 
Gdzie widzów si 

„Chodź, stary, 
wtystkimi kolega 
za mnie! 

Nieszczęśliwy wypadek prezesa pomorskiego 
Tow. rolniczego. 

P. Donimirski spadł z konia i doznał wstrząśnienia mózgu. 
Z Torunia telefonują: Prezes pomor

skiego Tow. rolniczego, właściciel mająt
ku Łysowice p. Donimirski uległ nieszczę
śliwemu wypadkowi. Podczas przejażdżki 
spadł on z konia i potłukł się dotkliwie, 

przyczem doznał wstrząśnienia mózgu. 
P. Donimirski był ostatnio wysuwany 

jako kandydat na stanowisko wojewody 
pomorskiego. 

Stary żołnierz 1 
Przy zbiegu ulicy Wschodniej I

 P o m o r 5 ^| j 0

N

| [ . l

S j m i e rćTw 
wpadł pod samochód Jtynace p o bron z-
8-letni Czesław Daniel, zamieszkały przy *Ktfnące w gęstej h 
Zawadzkiej 23. Nieszczęśliwy chłopiec uległ Wiwilą coraz wl< 
kim obrażeniom ciała. Karetką miejskiego P°Bw a r 7 lego przybr 
towla ratunkowego odwieziono go do szpl" Wtem zwrócił 
Anny-Marji. __ pozwól, nie 

* * * J fczyjaclelu. ażeby 
Wczoraj wieczorem na szosie Pabianickiej 5je m a m £a]u o S"W 

przejechany został WSZystirfm Iih 
samochodem przechodzący przez jezdnię lf>-'e Tego było JUŻ : 
Jan^Słomiński, robotnik, zamieszkały przy Sifi lOgJcm ZTObiĆ zn< 
Pabianickiej 44. Zawezwany lekarz pogotowia' torzy widząc to, C 
tunkowego po udzieleniu pierwszej pomocy ' ^adzilt go na TUS 
zostawił Słomińsklego w prywatnem mleszk 

We wszystkich wypadkach szoferów p 
gnięto do odpowiedzialności. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Do portu wojennego w Gdyni przybędą 
dnia 28 b. m. dwa torpedowce amerykańskie, któ
rych załoga przybędzie na zaproszenie min. spr. 
wojsk, na jeden dzień do Warszawy. 

(—) Następcą Wojkowa będzie według ostat
nich wiadomości Aratow, obecny poseł sowiecki 
w Estonjl. 

(—> W najbliższym czasie w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych stworzony będzie wydział 
aprowizacji, na czele którego stanie p. Szwalbe. 

( _ ) W najbliższych dniach rozwiązane będą 
następujące rady miejskie: w Łomży, Suwałkach i 
w Białymstoku. 

(—) Województwo wyjaśniło, że Rada Miejska 
w Łodzi nfe została rozwiązana, lecz jej kadencja 
upłynęła. Wobec tego wyjaśnienia kwestja dalsze
go funkcjonowania Rady Miejskiej jest kwestią 
sporną. 

(•r) W dniu 25 sierpnia wchodzi w życie de
kret Prezydenta o kaucjach urzędniczych. 

Na mocy tego dekretu wszystkie kaucje po
brane dotychczas muszą być złożone w Banku 
Polskim lnb w instytucji kredytowej państwowej 
lub samorządowej. 

Pracodawca nie stosujący się do tego przepisu 
będzie karany grzywną do tysiąca złotych I are
sztem do dwóch tygodni. 

Zuchwałe włamanie do domu lekarza. 
Kasiarze zrabowali 1 5 0 0 0 dolarów i kosztowności 

na 5 0 0 0 0 złotych. 

Zaczadzeni robo
tnicy. 

Z Warszawy donoszą: 
Mamy do zanotowania takt niezwykle zu

chwałego włamania, dokonanego 
w biały dzień 

przy najruchliwszej ulicy Warszawy. 
Lekarz, dr. Slaski, zamieszkały przy ulicy Mar

szałkowskiej nr. 34, wyjechał na wieś, aby żonę 
sprowadzić z letniska. W kilka godzin po wy

jeździe lekarza do mieszkania Jego 
wtargnęli włamywacze. 

Przy pomocy „raka" rozpruli kasę ogniotrwa
łą i zabrali z niej gotówką 15.000 dolarów. Ponad
to skradli akcyj i kosztowności na sumę 50.000 zł. 

Fakt włamania stwierdził dr. SlaskI .po powro
cie ze wsi. Zawiadomiona policja rozpoczęła po
szukiwania, jak dotychczas, bez rezultatu. 

30 złotych gotówką 
z a u w a g ę i p r z e c h o w a n i e n u m e r u ..Łódzk. Echa W i e c z o r n e a o " 

Łódź, 24 sierpnia. — W dniu wczorajszym 
kolo godziny 10 rano w zakładach przemysłów^ 
Johna przy ulicy Piotrkowskiej 219 wydarzył' 
nieszczęśliwy wypadek. Dwaj robotnicy 39-1' 
Aleksy Sobczak, zamieszkały przy ulicy Łagl^ 
nickiej 29, oraz 50-letnl Kazimierz Skowron L 
Poprzeczna 2) zajęci pracą ulegli zaczadzeflł 
Nieprzytomnych robotników przeniesiono do s ł 
bulatorjum fabrycznego 1 zawezwano pogoto^fl 
ratunkowe, którego lekarz po udzieleniu pierws^ 
pomocy odwiózł obu robotników do domów. Pf 
czyną zaczadzenia, jak ustaliło przeprowadzi 
dochodzenie, była wadliwa konstrukcja pieca. 

P OzOrnie mata tra 
fj^zesytki z ROsJ. -
r*°rce. — Zgroza i 

alnym. — Sac 
Icerowie czekają 

lei 

wiedeńskiego 
kiego Echa 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
.Echa" na stronie 4-ej po prawej stronie u dołu w 
tytule zamiast, słów: 

„Los europejskich dzieł sztuki w Ameryce" 
zauważył! umyślny błąd: 

„Las europejskich dzieł sztuki w Ameryce" 
czyli zamienione słowa: 

„Los" na „Las" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest 

w ciągu dwóch dul 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną dwunastą premię w kwocie 30 złotych za 
uwagę i przechowanie numeru „Ł. Echa Wieczor
nego" otrzymał 

p. J.ózeł SobczyńskI 
uczeń gimnazjum „Kursy Wierzbickiego',' zamie
szkały przy ulicy Napiórkowskiego 9. 

Od dziś za tydzień 
tni dzień wakacji 

Rok szkolny rozpocznie si< 
nieodwołalnie 1-go wrześni 

Upływają Już ostatnie dni wakacyj szkolny*! 
Ostatnie wycieczki naszej dziatwy w lasy i po* 
koniec 

beztroskie] dwumiesięczne] swobody. 
Opustoszałe dziś jeszcze ulice miast zaroja 

Już za kilka dni zastępami młodzieży, która 
puka dó bram przybytków wiedzy. 

Rok szkolny rozpocznie się bowiem 
nieodwołalnie 1 września, 

a więc już w przyszły; czwartek, od jutra za & 
dzień. 

Wypadek ipozoi 
)d. elegancki to 
Izie, został spr: 

cjum bankowen" 
Są w W3edn*u 2 

Je, a nigdy jeszcz 
^enmikach o 'tran? 

właśnie po sipa 
Stoi ten hotel n 

rą. Bo tuż obo 
os*wiale baroki 

irnia literacka „ 
dycję. W tej kar? 

era Paderew 
:h ognistych 

W kawiarni Ze 
i Trocki. Są 

rym czerwony d 
edzmi — botreai 
pokojowych toc 
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a l d e m a r a t 
* o / . Herbf 
w Pols< 

emjer Waldemaras! 
) prasie, na pytanfei 
HerbaczewskicgO ł | 
n jego, niema pow 

Wstrząsające szczegóły 

pamiętników katowskie] rodziny. 
Dwa wieki ludzkiej pogardy dla jednej chwili szczęścia. 

anlanla 
emu powrotu na Lii Przez sześć pokoleń z rzędu urząd ka-

w" Paryżu spoczywa w rekach jednej ' 
fi samej rodziny, Sansonów: 175 lat człon 

Wie rodziny tej uprawiali 
smutny swój zawód 

wszyscy zostawili dokładne pamiętniki 
go żyda. 

. Holenderski psycholog kryminalny dr. 
f- Saalborn zebrał wszystkie te notatki 
t jednem bardzo interesującem dziele pt. 

arniętniki katów paryskich", które dla 
Storji prawa karnego wysoce wartościo
wy dokument stanowią. 

Grozą przejmująca książka rozpoczyna 
j * romantycznym opisem miłości Charles 
*nsona de Longual pierwszego kata tego 
°du urodzonego w 1635 r. pełnego życia 
fodego człowieka, oficera armii fran-
pkiej, który poznawszy przypadkowo 

kę kata na śmierć sie w nie) zakochał. 
Nic mogąc rozstać sie z nią. ożenił się 

mu innego nie pozostaje, wobec tego 
towarzystwa usunięty został, jak rów 
katem zostać. Ze strasznym wstrę-
wewmętrznym swój zawód spełnia, 
jego i następni potomkowie również 

swym sposobem zarobkowania 
z trudem się godzą. 

Oto. co jeden z Sansonów o pierwszej 
Zekucjl. którą mu dokonać wypadło, o-

iada: 
Chodziło o jedną z Licznych ofiar re-

fihicW. młodego oficera Foularda. 
..Przybyliśmy na miejsce tracenia. Gilo 
a rozpościerała wdał oba swe czerwo-

fc ramiona, blady promień zimowego Słoń 
Ca odbijał się w wyostrzonei stali. 

Tłumy ciekawych na placu i we wszy-
ich oknach domów sąsiednich czekają 

a wMor towe&mem mt ponure i krwawe wkjo-
T^ko Wysiadamy. Foulard obiał ramio-

ystęp pr 
ch złodzi 
F S Z K Ó W Z A B I Ł ' 

I A C Y . 

grody Jednego z 
gminy Goruck, p< 
o się kilku ztodz 

udaniem 
/orze, USIŁUJĄC S 
c rzucili się na 
lictego wszczel: 
ACYCH gospoda rzyi-
TAWIAJĄC n l e p r z y ł 

ml wszczęli 
ze złodziei 
9. 

biec. 
ia około 60-lctnl, 
w clemno-szare P( 
jego dotąd nie stł 

potem usłyszałem głuche uderzenie, któ
re mię do szpiku kości przejęło. Uciekłem, 
mając wrażenie, że odcięta głowa toczy 
się za mną, a z tysiąca piersi zebranego 
tłumu idzie groźny pomruk: „kat, kat, 
kat!" 

Tracenie przez gilotynę było 
„uproszczoną metodą" 

wykonania wyroku śmierci. W dawniej
szych czasach śmierć poprzedzały jeszcze 
tortury. Pamiętniki opisujją akt stracenia 
hrabiny de la Motte, która wmieszaną by
ła w słynny proces o naszyjnik perłowy 
za czasów Marji Antoniny na krótko przed 
wybuchem rewolucji. 

Hrabina de la Motte była awanturnicą, 
którą w końcu na śmierć skazano, przed
tem jednak miano ją wychłostać i 

sromotne piętno 
na ciele jej wypalić. 

Kiedy jej wyrok przeczytano, rzuciła 
się na ziemię z dzikim zwierzęcym okrzy
kiem. Pięciu ludzi po dziesięciu minutach 
zaledwie zdołało wprowadzić ją na ruszto 
wanie, gdzie rozciągniętej na deskach wy
mierzono przepisaną chłostę. Wyła przy-
tem nieludzkim głosem sypiąc takiemi 
przekleństwami i obelżywcmi słowami na 
kardynała, któremu los swój przypisywa-

Środek nasenny. 

onego mc 
lowego. 
przejechani* 
dnia. 

towia ratunkowePl 
chanla. Około gol 
sj wpadł pod k 
letni Majer RybsJ^ 
przy nllcy Wschfl1 

1m IIS:loJzchlón| 

kowego po udzie 
na do szpitala. 

*m.i księdza Moutes. pocałował krzyż ser 
czule, przywołał jednego z brygadje-
fr swej kompanii, który w pierwszym 
edzk; widzów się znajdował: 

..Chodź, stary, ponieważ nie mogę z 
zystkimi kolegami się pożegnać ty zrób 
za mnie! 
Stary żołnierz anf chwili nie zwlekając 

liźył sie DO stóp gilotyny, objął skaza
NEGO na śmierć i widziałem dwie grube łzy 
płynące po bronizowych jego policzkach 

P r f y»Afcfaące w gęstej brodzie. Foulard z każdą 
y' CWOPICC ULEGŁ Jbwi lą coraz więcej był podniecony, 

r J S H
 S ° rfh™ fcgo Przybrała wyraz obłędu... ono go do szpl'' \ m / •<» J • Wtem zwrócił sie do mnie: 

, I j — Pozwól, niech i ciebie uściskam, 
n t . , « I . I jsyjacielu. ażeby cały świat wiedział, że 

! ° < A , ,ctd\ wszystkim ludziom przebaczam. 
przez jezdnię 16-I«I T e g Q b y , Q j u z z a d , a ̂  N j e 

odnlej I Pomori 
mochód 
mieszkały przv i> ł 

lieszkaly przy S Z « O G L E M Z R O B I Ć znaku pomocnikom moim, 
lekarz pogotowia « 6 r z y widząc TO, chwycili Foulorda, wpro 
erwszej pomocy W A D Z I L I GO na rusztowanie i w sekundę 
ywatnem m i e s z k a ^ ^ ^ ^ ^ ^ — m 

ach szoferów po 

On: — Cierpię na bezsenność.1 

Ona: — Znam doskonały środek na bezsenność. Wypij co 
kwadrans kieliszek koniaku. 

O n : — Czy potem zasnę? 
Ona: — To nfe, ale czuwanie nie będzie takie monotonne. 

robo-
inlu wczorajszymi 
dach przemysłów 

lai I 
Pozornie mała rranzakcja. — Tajemnicze 
Fzesyłki z Rosfl. — Detektywi śledzą od-

. f*°rcę. — Zgroza i przerażenie w sztabie 
eateralnym. — Sąd i wyrok bez słowa. — 

lej 2 1 9 wydarzył 5 ^cerowle czekają samosądu. — Krwawa 
Jj robotnicy 39-1 e' legenda). 

przy ulicy Łagie* " 
imierz Skowron (fOd wiedeńskiego korespondeinffa „Códz-

ulegll zaczadzę^ 
przeniesiono do »' 
wezwano pogoto 
udzieleniu pierws 
5w do domów. P* 
liło przeprowadź 
instrukcja pieca. 

kiego Echa Wieczornego"). 

Wiedeń, w sierpnie 
Wypadek pozornie nic nie znaczący, 
lei. elegancki hotel w pierwszym ob-

zień ©sta 
akacji 
•ocznie si< 
o w r z e ś n i 
wakacyj szkolny^ 
twy w lasy i pot 

B | swobody. 
ice miast zaroja 
odzieży, która 
sdzy. 
bowiem 

rześnla, 

zte, został sprzedany pewnemu kom>-
cjum bankowemu. 
Są w W3edn*u znacznie edeganrsze ho-

a nigdy jeszcze nie pisano tyle w 
pienin ikach o frauzakcji, sprzedaży hotelu 

właśnie po sprzedaży Klomsera!. 
Stoi ten hotel na gracie przesyconym 

fturą. Bo tuż obok znajdują sie w hono-
Ję, os*wiałe barokowe pałace — dalej ka 
" rnia literacka .Central" mattaca swoją 
Edycję. W tej kawiamnii byi ongiś stałym 
" (ciem Paderewski, tu znany był z 

h ognisirych dyskusji Przybyszew-
W kawiaroi Zertltrat dnie całe przesia 

ir ^a-ł Trocki. Są jeszcze dziś kelnerzy, 
rtorym czeswomyi dygnitarz płacił zamiast 

izmi — bonami, Oziś kelnerzy za 
fc, OD IUTRA ZA »Ttą

 ŁJC&OJOWYCFC K O R O » « 4 & ZTEAFILZOWAIKBY' 

bo przechowują te kwity krwiożerczego 
satrapy jako curiosum. Pokazują je goś
ciom z uśmiechem. 

— Czasy się zmieniają.— 

Więcej z historyjkami, jak z hisforją, 
związany był hotel Klomsera. Bo ten ho
tel notuje krwawe szczegóły. Wydaje się 
że po ponurych krużgankach, błądzą du
chy samobójców. Tych w hotelu tym by
ło niemało. 

M. 1. najbardziej sensacyjnym wypad
kiem była śmierć pułkownika sztabu ge
neralnego Redlą, który popełnił samobój
stwo na rozkaz wyższej władzy Zdra
dzał "tajemnice wojskowe, dawne? mo
narchii austro-węgJerskiej sztabowi ro
syjskiemu. Za swa pracę, otrzymywał ty
siące rubli, i żył jak król w bajce. 

Własnem autem jeździł do Pragi, gdzie 
znajdowała się centrala szpiegowska i 
stamtąd kierował akcją. 

Długo bardzo trwało, zanim władze 
spostrzegły i zorientowały sie. a podejrzą 
nem wydało się w pierwszym rzędzie re
gularne przekazywanie większych sum z 
Rosji 

Dwaj detektywi czekali przed urzę
dem pocztowym na odbk>rce przekazu ple 
niężnego. Zajechało auto wytworne, wy
siadł pułkownik Redl, a detektywi zapisali 
Nr. auta — i tej samej nocy wyszedł jesz
cze rozkaz aresztowania Redlą. 

Przed hotelem Klomsera czekali de
tektywi. Pułkownik Redl przyjechał właś

nie z Pragi. Przy wysiadaniu z auta zgubfł 
scyzoryk. Odwrócił się. Stało za nim 
dwóch mężczyzn. 

Pułkownik Redl zrozumiał: To detek
tywi ... 

Wyszedł potem na ulicę. Bładzfł po 
ulicy bez celu. w zdenerwowaniu szukając 
po kieszeniach, zgubił list kompromitujący, 
który natychmiast detektywi idący za 
nfm podnieślL... 

Potem poszedł do restauracji „Reichof 
gdzie stale spotykał sie ze swo»m przyja
cielem, generalnym .prokuratorem woj
skowym. Wspólnie z nim ziadł kolację. 
Przy drugim stole dyskretnie siedzieli 
dwaj detektywi. 

Nagle podu*óst się Redl. jak gdyby od
był ze sobą straszną walkę wewnętrzną 
i zwracając się do przyjaciela, rzekł mu 
szeptem: 

— Czyniłem służbę wywiadowczą na 
rzecz Rosjf.... 

Generalny prokurator, poszedł do tele
fonu, zawiadamiając władze, że Redl.. 
stracił zmysły. Nikt bowiem wierzyć nie 
chciał, by wysoki oficer, który cieszył się 
największem zaufaniem władz wojsko
wych — mógł zdradzać własny kraj za 
pieniądze otrzymywane od wroga. 

Gdy pułkownik Redl. znalazł się w 
swoich apartamentach w hotelu Klomsera 
wiedział, że los jego jest już przypieczę
towany. 

Za chw»lę przyszło do hotelu ki lku 
oficerów sztabu generalnego. 

ła, jakich prosty ulicznik nie zwykł nawet 
używać. 

Kiedy ją po skończonej chłoście rozwią 
zano, 

stała przez chwilę oszołomiona, 
nieprzytomna niemal. Na skutek silnego 
szamotania suknie się jej na obu łopatkach 
podarły, z czego kat skorzystał, aby dru
gą część wyroku wykonać. Chwycił więc 
wielką sztabę żelazną, którą już zawczasu 
do czerwoności rozpalono, zbliżył się z ty
łu do swej ofiary i jednem dotknięciem wy 
palił jej sromotne piętno na prawej łopat
ce. Skazana wrzasnęła jak dziki zwierz, 
jak tygrys rzuciła sie na jednego z pa
chołków i tak go silnie w rękę ugryzła, że 
miesiąc cały musiał później 

ranę leczyć. 
Z trudem wielkim udało się katowi na 

lewem jeszcze ramieniu sromotne piętno 
wypalić. 

Wszystkie historyczne postacie z cza* 
sów rewolucji, jak Ludwik XVI i Marja 
Antonina, Danton, Robespierro i wielu in
nych, zostało przez jednego z członków 
rodziny Sansonów 

ze świata zgładzonych. 
W pamiętnikach czytamy o Dantonie, 

że do ostatniej chwili sobą pozostał. Uj
rzawszy gilotynę zbladł jednak i łzy za
błysły mu w oczach. Przywołał kata do 
siebie: 

— Nie masz żony i dzieci? — zapytał. 
— Owszem — odpowiedziano mu. 
— Ja także. Nigdy już ich nie zobaczę 

—rzekł Danton cicho, spuszczając w dół 
głowę. — A dziecko, dziecko moje, które
go nigdy jeszcze nie widziałem... (jego żo
na była brzemienną, kiedy go stracono). 

Wstrząsnął głową, jak gdyby pragnąc 
z bolesnych myśli się otrząsnąć, jak ran
ny lew, chcący strzałę z ciała wyrwać... 

— Danton, nie słabnąć! — szepnął pół
głosem do siebie... 

Z pamiętników wnosić jednak można, 
że katów boli najwięcej 

wzgarda bliźnich, 
jakkolwiek kat jest niczem innem, jak na
rzędziem tylko autorytetów, który wyroki 
śmierci wydają. 

Pewnego wieczoru jeden z Sansonów 
przestąpił próg domu jakiejś markizy. Pię
kny był, zgrabny i młody. Markiza podej
mowała go gościnnie. 

Kiedy na pożegnanie całował jej rękę 
według ówczesnego zwyczaju, jakiś zna
jomy markizy wszedł do salonu i po odej
ściu Sansona powiedział markizie, kto u 
niej gościł. 

Wówczas markiza drżąc z oburzenia 
kazała sobie wody do umycia rąk przy
nieść i zaraz wniosła skargę do parlamen
tu, żądając aby Sanson 

z postronkiem na szył 
przyszedł ją za obrazę o przebaczenie 
prosić. 

Wynikł z tego wielki proces z adwo
katami obu stron. Nie mogąc jednak punk
tu spornego czy zawód kata jest hańbiący 
czy nie rozstrzygnąć, sąd sprawę umo
rzył. 

W roku 1842 ostatni Sanson ostatniej 
swojej egzekucji dokonał. 

Redl zrozumiał: To już nie byli kole
dzy.... 

To była „komisja". 
Wystą/pił jeden z oficerów. Spojrzał w 

oczy Redlą. Słowa nikt nie przemówił 
Postawiono mu na stół browning. 

Potem odeszli oficerowie w spokoju. 
Oficerowie udali się potem do kawfar 

ni vis-a-vis.... 
Gdy kawiarnię zamknięto, wyszli ofi

cerowie na ulicę. Deszcz LAŁ strumieniami. 
W oknie upiornie, majaczyła T W A T Z puł
kownika Redlą. 

Rankiem weszli do apartamentów puł
kownika Redlą. 

Leżał z przestrzeloną skronią... we 
krwi . 

Kilka lat później — nastąpiła mobili
zacja. Kiedy wojska austryjackie ponosiły 
bezustanne klęski — szeptano sobie, że 
przyczyny należy szukać — w zdradziec
kim pokoju hotelu Klomsera.... 

Długi czas. ludzie przechodzący obok 
hotelu szeptali sobie tę opowieść o tej hi
storii kiwanej.... 

Z sprzedażą hotelu Klomsera. znika też 
legenda o szpiega.. 

Ostatnie legendy o dawnej monarcbji 
ausfro-wegierskfej.... 

W której panowała zdrada. koTTupcja 
i zbrodnia 

I która się rozpaść musiała... 
Romh. 
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Szalony morderca dziewcząt. 
Śmiertelna walka w celi więziennej. 

W więzieniu Wiesbadeńskiem stoczyła 
straż więzienna dziką walkę z odbywają
cym tam karę 

mordercą dziewcząt 
Robertem Kramerem. Kramer od dłuższe
go już czasu zachowywał się niespokojnie, 
tak, że 

wiązano go na noc do łóżka. 
Onegdaj rano dozorca rozwiązał go, 

źcby więzień mógł się umyć i ubrać, po
czerń wyszedł z celi, a po chwili wrócił z 
śniadaniem dla więźniów. Kramer zaczaił 
s!ę za drzwiami ccii i kiedy dozorca 
wszedł 

rzucił się na niego znienacka, 
wyrywając mu rewolwer służbowy. Do-

Dziedziczna skłonność 
niektórych rodzin. 

Przed laty słynna była historja pewnej 
mieszkanki Wiednia, która urodziła trzy 
razy bliźnięta, sześć razy trojaczki i dwa 
razy czworaczki, w sumie miała groma
dkę. 

złożoną z 32 dzieci, 
Kobieta ta sama pochodziła z czworacz
ków, a mąż jej był z bliźniąt. 

Ale to już stara historja. 'icraz zaś, w, 
Rambouille pod Paryżem pewna kobieta 
została znowu 

obdarowana czworaczkami. 
Wieść niesie, że rodzice ucieszyli sie o-

gromnie z tak znacznego przyrostu rodzi
ny, że odrzucili propozycję burmistrza, 
który chciał troje z tych dzieci umieścić 
w przytułku. 

Badania statystyczne wykazały, że na 
80 rodzin wypada jeden przypadek bliź
niąt. 

Trojaczki przypadają przeciętnie raz 
80 X 80 = 6.400 narodzin. Czworaczki 
raz na 80 X 80 X 80 = 512.000 narodzin. 

Znany statystyk włoski Guzoni 
ustalił te cyfry, 

ibadawszy 50 miljonów wypadków naro
dzin. 

Skło:".ość do -odzenia bliźniąt jest w 
niektórych rodzinach dziedziczną, przy • 
czem wchodź' tu w grę dziedziczność za
równo z męskiej jak i z żeńskiej strony. 
'Jeżeli zachodzi wypadek, że oboje rodzice 
pochodzą z rodzin, w którycli rodzą się 
bliźnięta, skłonność ta staje się większa. 

Testament dziwaka. 
Pół miliona dolarów 

dla człowieka bezwzględnie 
szczerego. 

'John Astor Flaming obywatel stanu 
Pensylwanji zapisał w testamencie 

500.000 dolarów 
takiemu obywatelowi Stanów Zjednoczo
nych, który nigdy w życiu nie wyrzekł 
ani Jednego słowa s; :ptem, lecz mówił za 
wsze co myślał 

głośno i wyraźnie. 
Od współubiegania się o nagrodę są 

wykluczeni ludzie ułomni, jak np.: niemi, 
którzy oczywiście, z powodu swego ka
lectwa nigdy w życiu nie szeptali. 

Jakkolwiek od czasu śmierci I. A. Fla
minga 

upłynęło już osiem miesięcy 
nie zgłosił się dotąd żaden kandydat do 
nagrody. 

Amerykański dziwak przewidział, iż w 
całych Stanach Zjednoczonych może się 
nie znaleźć ani jeden człowiek, który ni
gdy w życiu nie szeptał, więc wyznaczył 

termin trzechletni 
'do odbioru pół miljona dolarów. 

Po trzech latach suma ta przechodzi na 
(Sele dobroczynne. 

zorca zdążył ledwo uciec z życiem za
trzaskując drzwi celi. 

Na wszczęty przez dozorcę alarm zja
wiła się straż więzienna. 

Początkowo próbowano pertraktować 
z więźniem, gdy to nie dało rezultatów— 
zaczęto puszczać przez otwory — do celi 

strumienie wody. 
W pierwszym momencie, kiedy Kramer 
zawołał, że się poddaje otworzono drzwi 
celi, ale wówczas szaleniec zaczął strze
lać do straży. Ta odpowiedziała strzałami 
i Kramer 

padł trupem. 

Niepewny instrument śmierci. 
Fotel elektryczny" wcale nie jest humanitarnym 

sposobem tracenia przestępców. 
Amerykanie chlubią się chętnie swoją 

postępowością. Wprawdzie .postępowość' 
amerykańska utrzymała karę śmierci, 
ale — powiadają yankesi z duma — „tra
cimy zbrodniarzy w najbardziej ludzki spr 
sób". 

Tym najbardziej „ludzkim" sposobem 
jest fotel elektryczny. 

Wprowadzono tę „elektryczna śmierć" 
przed 37 laty. ale już w kilka lat później 
wybitni lekarze stwierdzili z cała pewno
ścią, że porażeni prądem śmiertelnym ska 

Krateczki sądowe. 

Interesy potajemnej knajpy. 
Wędrówka inwentarza robotniczego 

do sklepiku bez koncesji. 
Alkoholizm w zastraszający sposób 

szerzy się wśród uboższych warstw lud
ności. Rzecz charakterystyczna: im gor
sza jest sytuacja materjalna rzesz pracu
jących, tern większą pochłaniają one ilość 
alkoholu. 

Jako bezpośredni skutek alkoholizmu 
obserwujemy wzrost przestępczości, któ
remu nie są w możności przeciwdziałać 
najsurowsze nawet ustawy karne. Dal
szym skutkiem tej straszliwej plag) jest 
fizyczna i duchowa degeneracja młodego 
pokolenia. I ni- ma na to rady, dopiero, 
gdy się popraw sytuacja ekonomiczna kra 
ju, alkoholizm zacznie się 7mniejszać. M' 
mo wszystko należałoby już obecnie za
inicjować ,'ntensywną z nim walkę. Istnie 
jącc u nas pewne organizacje antyalkoho-
llczne bardzo słabą rozwijają działalność. 
Przyczyną tego być może jest brak od
powiednich funduszów na cele propagan
dy. Narazie więc sytuacja przedstawia 
się ponuro. 

KRWIOŻERCZE HJENY. 
A na nieszczęście narodu indywidua 

wyzute ze wszelkich uczuć ludzkich robią 
świetne hteresy. To nic, że Państwowy 
Monopol Spirytusowy reguluje podaż tron 
ków alkoholowych na rynku, uprawnia
jąc sprzedawców do irstawowo unormo
wanego jedynie izarobku. Knajpiarz spe
kuluje na oszołomieniu, w któ re wprawia 
ludzi alkohol f wó>vczas drze z nich ceny 
takfe, jakie mu się podobają. To też wie
le osób, które nie mogą uzyskać koncesji 
na otwarcie restauracji z wyszynkiem al
koholu, pędzi j sprzedaje wódkę potajem
nie. 

Cl t a H szkodnicy są stokroć niebez-
pleazniejs; od jawnych. Walkę z nimi 
winni prowadzić odpowiednie czynniki 
jak 'najenergłezniej, by znieść z oblicza 
ziemi tych rozpijaczy i trucicieli nieszczę
śliwego naszego ludu. 

A jak' "kiełka jest chciwość i bezwzględ
ność tych hijen żerujących na nędzy bliź
nich, niech świadczy zdarzenie następu
jące. 

Przy ulicy Kaliskiej 19 mieszkają mał
żonkowie Władysław i Józefa Edykowie. 
Zacni cl ludzie, trudnili się potajemnym 
wyszynkiem, pobierając 40 groszy za kie
liszek | 3 zł. 50 gr. za butelkę. Jeśli weź

miemy pod uwagę, że podówczas taka sa
m i bu'elka wódki kosztowała ? zł. 40 gr., 
to będziemy mieli pojęcie 

o intratnym procederze 
państwa Edyków. Nie może być jednak 
wódki bez zakąsek. Mistrzynią prawdzi
wą była w przyrządzaniu ich pani Edyko-
wa; zakąski te były słone zarówno w sma 
ku jak i w cenie. Ludziska jednak płacili. 
Zakąski owe przechowywane były w sza
fach i w kredensie, natomiast wódeczkę 
państwo Edykowie takowal' u sąsiadów, 
by w razie rewizji być w najzupcłnlej-
szym porządku. 

Sąsiedzi mieli bądź co bxlź wygodę. 
i)a po pierwsze mogli wódzię otrzymy
wać o każdej porze dnia i nocy, a po dru
gie 'nnfźonkowie Edyk chętnie udzielali 
krę. > ;\ biorąc w zastaw różne r; ?zy, 
przedstawiające jaką taką wartość. Jeśli 
kto Ich nie wykupił, to przepadały na 
wieczne czasy. 

CHCIWCY UKARANI. 
Mfedzy innymi zadłużyła się u Edyków 

niejaka Józefa MHlerowa, zamieszkała w 
'tymże domu. Przez dłuższy czas brała 
wódkę na kredyt, aż uzbierało sfę 67 zł. 
i 50 gr. .. ko zastaw dała Edykom nastę
pujące przed liofy: chustkę wełnianą, ser
wetę czydełkową. 3 metry płótna suro
wego, 1 halkę kolorową — ogólnej warto
ści 54 złote. Jak widzimy Edykowie 

nie byli wybredni, 
brali rzeczy wszelkiego rodzaju. 

Zrc. ztą pewnego dnia przyszła do nich 
Mrlh owa i wręczając należną kwotę, za
żądała zwrotu zastawu. Edykowie jed
nak odmó\yili twierdząc, iż należy się 
jeszcze 26 złotych. 

Tu już przebrała się mfarlka cierpliwo
ści Mi'1'erowej. Zaskarżyła chciwców do 
sądu. Koucypując skargę jednakże zapom 
niała o rzeczy kardynalnej: oto nie doma
gała się zwrotu rzeczy danych w zastaw 
Edykom, domagając się jedynie ukarania 
tychże. 

Sprawa znalazła sfę na wokandzie są
du pokoju tego okręgu w dniu onegdaj-
szym. Pan sędzia Zaborowski skazał Wła 
dysława Edyka na 30 zł. grzywny, wy
mierzając taką samą grzywnę żonie jego 
Józefie. 

Jednocześnie doradził pan sędzia MS-

Mr. 198 

Dzień 

Ą 

zańcy żyli jeszcze kilka godzin 
„po śmierci" i pod nożem sekcyjnym Ą 
wali znaki życia. 

Głosy te zlekceważyły amerykańsfl 
władze, a opłnje uczonych zamilkły. tq 
niewaź nie pozwolono im robić ekspert] 
mentów na „oficjałnych rrieboszczykaca] 

Jednakże podejrzana bumanitartf 
„elektrycznej śmierci*' nie ogranicza 
do samego aktu stracenia. Natolmitriicjsfl 
1 najbardziej nieludzkie są przygorowai^ 
do tego aktu. Skazańców przeprowad 
na dzień przed straceniem do „ceH śni 
która znajduje się tuż przy sali z fotd 
elektrycznym. 

W sali tej tymczasem czynią 
więdnie przygotowania': więc kręć 

Krwawa 
Przygoda 

Wczoraj wice.7 

fcą Lipową, Stc 
peszkafcj we ws 

zyfiskiego, 
podszedł i; 

towarzystwie J 
emnicza pat 

brze działa", elektrotechnicy próbują 
prądu ibp. Przygotowania te trwają ni 
kilka i kilkanaście godzin. 

Skazańcy wprawdzie nie w*dza, co 
w sali stracenia dzieje, ale słyszą 
stkie te dźwięki i niepokojące szmery 

I domyślają s ię_ 
Te domysły są najstraszniejsze, j 
Skazańcy przechodzą straszne męki 

czeki wanta Czasem reagują tak simie, 
tle. męczą, że dozorcom więziennym, 
hartowanym w tego rodzaju sprawa1 

łzy napływają do oczu. 
Dość niedawno zaś zdarzył s*c wy 

dek, że świadkowie stracenia (śwladk 
tych wymaga prawo) na widok wlecz 
go na fotel półprzytomnego z trwogi 
delikwenta, nie wytrzymali nerwów 
rozdrażnienia i wybiegli z sali. 

mechanicy, sprawdzający czy fotel , ^ k ę nawiązując z 
Ac z oderwany* 

jiwała więcej r 
nej chwil ' Ob 
dosadny epitet 
sny 1 kobiety, 

onilii wieśuia 
1 zac; 

btożyńska uslło' 
tnniczej pary, s 
zaczęła kirzyczi 
Zaalarmowani 
z pomocą, co w 
spiesznie uclek 

odniosła 
liczka i nosa. Z 
*1£0 pogotowia 
iu opatrunku, 

cjskiej. 
Sprawców pobl 
na c zajściu, pc 

K I N O D O 

T F > ^ ul* Pt: 
Dziś ! 

Przepiękny tl 

Złoty 

Najazd pcheł n 
Ukrainą. I 

Władze toczą z niemi 
womą gazową. 

W kilku wsiach w okolicach PłoskliJ 
wa wybuchła niepamiętna epidemia, kffl 
rej ofiarą padło 

kilka tysięcy mieszkańców. 
Ukazały się bowiem w ogromnych ml 

sach pchły, napastujące zarówno lud^S 
jak f izwierzęta. 

Zrozpaczeni mieszkańcy opuszczał 
swe osiedla i' wynoszą się na pola. 

Władze sanitarne przedsięwzięły 
kę z owadami. 

Środki dezynfekcyjne w formie pif 
nów 1 proszków okazały się jednak 

niewystarczające, 
mają więc być użyte gazy trujące, celef 
wysfąpfenia „owadów" które masami lĄ 
legają mieszkania i obory. 

szał tani 
W roli fiU 
= LILI 1 

C n y miejsc: 
wszystkie seansy. 
> świata od ,:„.!/ 

I m.60 gr. II m 
W soboty, niedzic 
o pol. I m, 80 gr. 

PO 
Przekład « 

Może i ja w y l 
koncert. Wiosna ; 
tiząc na tarasie, s 

gazdom, nasz pr 
Pec naszego zako 
fl mclodje niebios 
fz, usiądzie przy 
fcyć muzyką zien 
lr« Doskonale — 
feałeś nasze przy 

Jtą. Przekonałeś 
Wl Ale nie zapom 

co do kokot i tw< 
obietę. Ani jednej 
Sami mężczyźni 
Tancyjni, którzy 

takiej ciszy, dopól 
'atowy. 
'Attilio dumał elw 

j * - Brak nam mia 
lerowej. by wystąpiła przeciwko Edyko* w i n n o n 1 ; e c - s w o 

z powództwem cywilnem o zwrot d a n y ^ n i y ś ] m y _ tWrogc 

Kino RESURSA 
^ K i l ińsk iego Nr . 123. , 

— DZIŚ — 
KOBIETY i HAZARD 

( H a a a r d życ ia ) . 
Wielki salonowo-erotyeiny dramat w 9 ak

tach ilustrujący iyete złote) młodzieży. 
— W rolach głównych: = 

Mar jan Mixon—wcielenie wiosny. A u l e t -
t e Duval— josobienie kokieterii i przewro
tności, Ber t L y t e l l Ideał męskości i boha

terstwa. 

nad program wipaniała komedia w 2-ch aktach. Następny program: i 
Owaga": Ceny r.iiejsc 
w dni powszednie 

T a r g o w i s k o ł y c i a " 
W soboty, i świata: 

. Balkon 80 gr , Im. 70. 
Halkon gr. 70, I miej- I I T . - A r T T _ 
sce 60, I I 40. Ul 30 gr. « 1 1 m " 5 0 1 1 1 m " 4 0 «r" 
Passe-partout w niedziele i święta nieważne. 

im w zastaw rzeczy 
Sa-wfc* książę uśmiechną 

Niech ta nazw 
Ni 
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N a d u ż y t e z a u f a n i e . 
Tajemnica eleganckich strojów. 

e kilka codzin 
ern sekcyjnym 

tyły amerykański' 
łych zamilkły. P0" 
im robić ekspery 
i ndcboszczykacłi 
na mimanitarnoSj 
nie ogranicza 

ria. Natoknitniejs^ 
sa przygotować 

>w r rzcprowndz»U 
*M do ..celi śmlcijn, 
i>rzy sali Z fotcW^. 

i podszedł jakiś lneżczyzua 
czynią oaJJf towarzystwie nieznanej kobiety. 

Krwawa rozprawa. 
Przygoda wieśniaczki. 

Wczoraj wieczorem do przechodzące? 
ka Lipowa, Stefanii Oblożyńsklej, za-
teszkałci we wsi Bfałauów powiatu o-
teyńskicgo, 

Julianna Obrębek, służąca, zamieszkała 
przy ulicy Północnej 20, od paru miesięcy 
zaczęła się przesadnie stroić. Chlebodaw-
czyn' jej pani R. zapytywała dziewczynę 

skad czerpie pieniądze 
na owe stroje, naco Obrebkówna nie o-
mieszkała odpowiedzieć, że otrzymała 
pewna kwotę pieniężna przysłana jej. ja>-
ko część spadkową po rodzicach. 

Pani R. odpowiedź ta w zupełności wy 
starczyła. Tymczasem służąca • 

kłamała jak z nut 
i uśpiwszy czujność chlebodawezyni sfroi-
la się dalej, środki na to czerpiąc ze sprze 

dąży kradzionych państwu R. rzeczy pTze 
chowywanych w komórce ma strychu. 

Obrebkówna ośmielona 
swą bezkarnością 

nie mając już co kraść ze strychu, bowiem 
wiele rzeczy kuchennych i siarej gardero
by na sumę przeszło 500 złotych zdążyła 
wynieść, postanowiła uszc/upli rucho
mości mieszkania swych państwa. Przed
sięwzięcie nie udało sie wcale, W dnru 
wczorajszym Obrębkównę pochwycono 
na kradzieży srebrnych łyżek 
i oddano w ręce policji. 

t : wiec kręcą 
icy czy fotel , 
Mimicy próbują 
ia te trwają nit 
i cle godzin. 
e nie wklza, c0 
, ale słyszą 
skojące szmer 
i sic— 
Taszniefsze. 
a straszne męki 
igują tak silnie, 
n więziennym, 
odzaju sprawa 

zdarzył s*e wył 
•acenia (śwladk 
la widok wlecz* 
innego z trwogi 
T n a l i nerwów 
i z sali. 

cheł na 
ne. 
q z niei 
z owa. 
kolteach Płoskli ł 
tma epidemja, kff 

leszkańców. 
w ogromnych 
e zarówno lud 

;ancy opusze 
się na poła. 
zedsięwzlęły W*| 

Tajemnicza para zatrzymała wieśnfa-
C nawiązując z nią rozmowę, która, są-

pc z oderwanych zdań 1 zwrotów, za-
ała więcej na nazwę sprzeczki. W 

nej chwili Obłozyńska rzuciwszy ja-
dosadmy epitet odeszła od owego> męż 

y ) kobiety. CI widocznie w zburze
ni! i wieśniaczkę 

1 zaczęli ją bić. 
żyńska usiłowała się wyrwać tz rąk 

tttniezej pary, a nie mogąc dokazać tc-
aaczęła krzyczeć. 
Zaalarmowani przechodnie rzucili się 
t pomocą, co widząc awanturnicza pa-
śpiesziiiie uciekła. Obłozyńska 

odniosła rany cięte 
kaka i nosa. Zawezwany lekarz miej-

^Ko pogotowia ratunkowego, po nało-
fu opatrunku, odwiózł ia do Zlbiorn! 

Pjskiej. 
Sprawców pobicia poszukuje, powiado 

Ijona c zajściu, policja. 

Obity fundator. 
„Szeroka natura" mleczarza. 

W dniu wczorajszym 204cbni Stani
sław Dośpiał, handlarz mleka, zamieszka
ły we wsi Sanie, gminy Bełdów, zalnka-
sowawszy 

sporą sumę 
od swych odbiorców za mleko, ,posTano-
wił zabawić się w mieście. Zaprosiwszy 
kilku znajomych po fachu, Dośpiał wodził 
kolegów od knajpy do knajpy płacąc ra
chunki. Miedzy innem! pijana już paczka 
weszła do restauracji przy zbiegu ulicy 
Ogrodowej i Zachodniej. 

Pijatyka trwała bez przerwy, przy
czem awanturniczo usposobiony Dośpiał, 
podochocony nadmiarem wypitej wódki 

zdążał do wywołania awantury. Dopiął 
też swego, lecz 

źle na tem wyszedł. 
W pewnej chwili w restauracji wyni

kła gwałtowna bójka. Właściciel lokalu 
natychmiast zawezwał policję. Omdlały 
od szeregu uderzeń zadanych jakimś tę-
pem narzędziem 

Inicjator P*jatyki 
Dośpiał odwieziony eostat na stację po
gotowia rabunkowego, gdzie mu udzielono 
pierwszej pomocy. Innych uczestników 
bójk; odprowadzono do odnośnego komi
sariatu policji, gdzie sporządzono Im pro
tokóły za opilstwo i wywołanie bójki. 

Amator pomidorów. 
Niedyskretne psy. 

KlNO Dom Ludowy § 
I u l . P . r a J M t t d 34. 2 

Dziś ! D z i i ! 
Przepiękny film erotyczny p. t. 

Złoty motylek 
szat tańca i miłości 

W roli głównej czar.ląca 
* = = L I L I D A N I T A. 

C n y miejsc: W dnie powszednie na 
Wszystkie seansy, zai w sobotę, niedzielę 
1 lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

. j , rn^)0 gr. II ni. 30 gr. III ni 2(1 gr. 
soboty, niedziele i święta od 

W f T , 
godz. 
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Rudolf Bajerman, zamieszkały przy ul. 
Oblęgorskiej. lubił pasjami jarzyny, a już 
najwięcej porojdory. 
o których słyszał, że jako posiadające du
żo witaminy, doskonale podtrzymują orga 
nizm. Bajerman był bezrobotnym, a jako 
taki nie mógł sobie pozwolić na kupno dro 
gich stosunkowo pomklorów. W sąsiedz
twie domu w którym zamieszkiwał był 
niewielki ogródek p. Adama Nowarskieg*1 

Ubiegłej nocy tedy Bajerman z workiem 
pod pachą zakradł się do ogrodu i dalejże 
rabować pomidory. Skradłszy 

50 kilogramów 
Bajerman uginając się pod ciężarem łupu 
zaczął uciekać. Na nieszczęście 

psy poczuły złodzieja 
i zaczęły ujadać. Nowarski wybiegłszy 
• mieszl.amia Bajermana zatrzymał 1 od
dał w ręce policji). Pechowego amatora po 
midorów osadzono w areszcie. 

K A R A L U C H Y 
i wszelkie inne robactwa tępi 

'najradykalnie| 

„ M 0 R A N T " 
Żądać w aptekach ł skł. aptecznych. 

te w formie pł!| 
/ się .jednak 
mające, 
izy trujące, celef 
które masami IĄ 
V. 
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HAZARD 
c i a ) . 
r dramat w 9 ak-
totej młodzieży, 
mych: 

święta nieważne. 

fUsCO IBANEZ. 

p o w i e ś ć . 

Przekład autoryzowany. 

Może i ja wybiorę się czasem na ja-
koncert. Wiosna już blisko. Wieczorem, 

Nząc na tarasie, z twarzą zwróconą ku 
fiazdom, nasz przyjaciel Novoa, mę-
Nc naszego zakonu, będzie nam tłuma
mi melodje niebios, a Spadoni, nasz wir-
K, usiądzie przy fortepianie oby nas u-
f*yć muzyką ziemską. 

Doskonale — powiedział Castro. — 
jNleś nasze przyszłe życie niemal jako 
ta. Przekonałeś mię. Będziemy szczę
ki. Ale nie zapominam twego pozwole-
co do kokot i twego zakazu gdy chodzi 
obietc. Ani jednej sukienki w wil l i Sire-
Sami mężczyźni. Mnlsf, egoistyczni i 

^rancyjni, którzy zebrali się, aby żyć w 

I . wiosny, A u l e t -
kieterjl i przewro-
męskoici i boha-

Jia w 2-ch akrach. 
fowisko życ ia" 

soboty, i lwięta; 
ilkon80 gr . Im. 70. 

SO I l lm. 40 gr. f k i e j ciszy, dopóki trwa pożar wszech-
towy. 

* Attilio dumał chwil kilka, potem rzekł:' 
Brak n a m miana. Nasze zgromadze-

tzeciwko Edyko«| w i n n o m | e ć s w o j ą n a z w ę B ę d z i e t f ) _ 

i o zwrot Myślmy... .Wrogowie kobiety". 
^kc*, książę uśmiechnął się. 
wic* Niech ta nazwa będzie znana tylko 

W 

Inaczej możnaby sobie wyobrazić... Bóg 
wie co'... 

Spadoni, jakoy nagle obudzony, zwró
cił się ku Castro, głośno wyrażając swą 
myśl: 

— To system wymyślony przez lorda. 
Zarobił na nim miljon. Kazałem go wczo
raj sobie wytłumaczyć... Stawiacie naj
pierw... 

— Ależ, djabelski pianisto!... — zapro
testował AttilSo. Wytłumaczysz mi to w 
Kasynie, o ilfc zgodzę się słuchać ciebie... 
Straciłem już sumy szalone z twemJ sy
stemami. Radzę ci trzymaj się swej 5-tk.'. 

— A czy wiecie — powiedział nagie 
Spadoni — że spotkałem wczoraj księżnę 
w Kasynie. 

Przerwał mu pytający ruch księcia: 
— Jaką księżnę? 
— Księżnę de Lisie. Parę razy zapyty

wała mię o wiadomości co do Waszej Wy 
sokości, a gdy się dowiedziała, ża książę 
właśnie przyjechał, oznajmiła o swym za-
m?ai ze złożenia mu wizyty. 

'Lubimow odpowiedział wykrzykni
kiem i zamilkł. 

— No, to śliczny początek! — zawołał 
Castro ze śmiechem. Bez kobiet. A raptem 
pułkownik oznajmia nam nagle wizytę je
dnej z najbardziej niebezpiecznych. Gdyż 
przyznasz, że księżna należy do tych, któ
reś nam opisał. 

— Nie przyjmę jej ! — powiedział ksią
żę stanowczo. 

— O ile się nie mylę, jest twą kuzynką. 

— Wcale nie. Ojciec jej był bratem 
mego ojczyma. Ale znaliśmy się jako dzie
ci \ nawet zachowaliśmy o sobie najgorsze 
wspomnienia. Zaślubiła księcia francus
kiego, gdym mieszkał jeszcze w Moskwie. 
Tak, jak Amerykanki, chciała olśnić tytu
łem i stać na świeczniku w Europie. — Po 
kilku, miesiącach rozstała się z mężem 1 
płaci mu rentę, o co może właśnie chodzi
ło świetnemu księciu. Słynna Alicja nie 
jest 'dla mnie kobietą ponętną. A przytem 
żyła, jak jej się podobało... trochę jak ja... 
'Jej reputacja równa sie mojej. Tak" jak 
mnie przypisują jej miłostki z ludźmi, któ
rych nie widziała nigdy. Ostatnio słysza
łem, że afiszowała się z mlodzieniaszlrem, 
niemal dzieckiem... Starzejemy się niesie-
ty... •;. : : 

— Widziałem ich w Paryżu — powie
dział Castro. Było to przed wojną. Odtąd 
widywałem ją zawsze samą w Monte -
Carlo i nigdzie jej młodzieniaszka nie do
strzegłem: By ł to zapewne kaprys... Teraz 
spędza tu już trzecią zimę. W lecie prze
nosi się do Aix-les Bains lub Biarritz. Lecz 
wraca, gdy tylko Kasyno zaczyna swój 
świetny sezon. 

— Czy gra?, 

Buńczuczny Kapłan 
spokorniał za kratkami. 

Ubiegłego wieczoru Mieczysław ¥A-

płan, znany na bruku łódzkim 
awanturnik, 

bez stałego miejsca zamieszkania, w p i w 

szy się na czyjś rachunek wyszedł na uli
cę 

szukać guza. 
Zaczepiwszy na ulicy Brzezińskiej jakichś 
dwóch osobników wszczął z nimi zwadę, 
Dwaj p/cchodnie poczęstowawszy pija
ka porządną porcją kijów, oddalifli się, 
pozostawiając pieniącego się ze złości Ka
płana. 

Zasmakowawszy w bójce, która skoń
czyła się porażką, pijak w dalszym ciągu 
zaczepiał przechodniów. Przechodzący 
w międzyczasie posterunkowy usiłował 
uspokoić awanturnika, co jednak miało 
wręcz 

przeciwny skutek, 
bowiem Kapłan rzucił się na policjanta 
d T ą c na nim mundur i usiłując go rozbroić. 

Nie d o s z ł o jednak do-^ego. Niesforne
go awanturnika, obezwładniono i szamo
cącego a pomocą kilku przechodniów od
prowadzono do komisariatu, skąd po wy
trzeźwieniu przesłano Kapłana d o dyspo
zycji władz sądowych. 

Ucieczka do miasta. 
Niemiłosierny los, 

Nalalja Fryszer, zamieszkała ood Zelo 
wcm, rozwiódłszy się z mężem, utrzymy
wała się przez czas pewien 

ze sprzedaży mebli, 
garderoby j bielizny, przyznanych jej 
przez męża. Kiedy wszystkie już rzeczy 
sprzedane zostały za bezcen prawie. Fry-
szerowa znalazła sie 

w położeniu bez wyjścia. 
Chcąc zapobiec czyhającej nań biedzie, 
Fryszerowa przed paru dniami przybyła 
do Łodzi, Z zamiarze znalezienia sobie ra-
k''ejś pracy. Zamiary jej atoli spełzły na 
niczem Fryszerowa zajęcia nie znalazła, 
a tymczasem głód dał się jej porządnie we 
znaki. Groziła jej śmierć głodowa. Przed 
oczami prześladowanej losem kobiety sta
nęła ostateczność, hańba. Nie chcąc sto
czyć s'ę na dno moralnego upadku 
nieszczęśliwa kobieta zdecydowała się na 
popełnienie samobójstwa. Wczoraj wieczo 
rem w bramie jednego z domów przy ul. 
Nowo-Aleksandrowskiej Fryszerowa na
piła się jakiejś nieznamej trucizny. Despe-
ratkę w stanie cfężkim przewieziono do 
szpitala. 

— (Jak szalona. Gra grubemi sumami 
t źle. 

Przez dwa lata używała tylko żetonów 
po 25 i 50 ludwików. Teraz stawia już set
ki . 

Wkrótce zadowolni się czerwonemi 
żetonami po ludwiku, jak wasz obecny słu
ga. 

— Nie przyjmę jej, powtórzył książę 
I nie chcąc widocznie nic więcej po

wiedzieć, opuścił swych przyjaciół i wy
szedł z hallu. 

Pod I SiiDec 'drugiej wojny harlistow* 
sklej. Hiszoan jeden musiał na zawsze o-
puścić ojczyznę i przedostać się do Fran
cji. Dzienniki madryckiej inaczej go nie 
nazywały jak „cabeclelo"*) Saldana i po
wstrzymywały się od dodatków ubliżają
cych aby go odróżnić zapewne od innych 
wodzów band, które w Aragonjii, w Cata-
lonj"\ i w Walencji wiedli życie pełne mor
derstw i grabieży. Dla swoich nosił on mia 
no generała don Miguela Saldana, marki
za Vi!lablanca. Tytuł ten nadał mu don 
Carlos od nazwy wioski, w której Saldana 
niemal zniszczył całkiem całą kolumnę 
wcisk liberałów. 

•). .Wódz bandy.. 

http://40gr.IIIm.gr
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„Niebezpieczna" antena RADIOWA. 
Czy powiedzenie, że antena ściąga piorun, ma rozumną podstawę? 

Nieuzasadniony przesąd jest rozpowszechniony nawet wśród inteligencji. 
Wiadomo powszechnie, że lud wiejski 

krzywo patrzy na anteny radjowe, poma
wiając je o szczególną sympatję do... pio
runa oraz o zdolność ściągania niepogody. 

Nic dziwnego, że tak się dzieje po 
wsiach, gdzie poziom kulturalny ogółu jest 
niski. Zadziwić się jednak trzeba, gdy te
go rodzaju gadki grasują w dużych mias
tach. Nierzadko słyszy się w Łodzt powie
dzenia tego rodzaju, świadczące dość ja
skrawo o absolutnym bczkrytycyzmie 1 
nieznajomości istoty rzeczy. 

Wypadki uderzenia piorunu w antenę 
Są niezmiernie rzadkie. 

I dlaczcgóżby miało być inaczej? 
Czy drut antenowy różni się zasadni

czo od drutów telefonicznych i telegrafi
cznych? Oczywiście — nie. 

Czemuż wiec nic mówimy o niebezpie
czeństwie telefonu 1 telegrafu, a widzimy 
szczególne niebezpieczeństwo w radio -
antenie? 

NIEOBLICZALNY PIORUN. 
Piorun — to nieobliczalna historja. U-

derza zwykle tam, gdzie go się można naj
mniej spodziewać. Zeszłego roku uderzył 
piorun w jeden z gmachów dyrekcji kole
jowej w Krakowie, i mimo, że na tym 
gmachu są setki przewodów telegraficz
nych i telefonicznych (około 25 stacyj te
legraficznych i centrala przeszło 80 tele
fonów), a przewody są otwarte i dłuższe 
niż anteny radjowe, ani Jeden aparat lub 
przewód nie został uszkodzony. 

USPOKAJAJĄCA STATYSTYKA. 
W prasie zagranicznej znajdujemy z 

lat sześciu zebrany materjał z całej Euro
py, dotyczący uderzeń piorunów w ante
ny. Wypadków takich było: 6 w Anglji, 
(na 1.000.500 iństalacyj) 2 — Szwajcarji, 
1 we Francji i 1 w Polsce. Z tego w An
glji' 3 spokojnie spłynęły do ziemi, w Niem 
czech — 1, w Szwajcarji — 2. Reszta z 
powodu zlej instalacji (brak odgromni
ków) zniszczyła całą instalację antenową 
lub też wznieciła ogień. Zwracamy uwa
gę, że zaszło to w przeciągu sześciu lat. 

Statystyka w tej dziedzinie jest więc, 
jak widzimy, bardzo uspokajająca. Antena 
nie „ściąga" piorunu i nadzwyczaj rzadko 
zdarza się to również drogą wyładowania 
się elektryczności atmosferycznej. 

ZABEZPIECZENIE W POSTACI OD
GROMNIKA. 

Antena wysoka, czyli umieszczona po
nad dachami, drzewami i t. d. przedstawia 
jednak (tak jak każdy inny przewód) pe
wne niebezpieczeństwo, o ile nie jest pra
widłowo zabezpieczona odgromnikiem. — 
Najważniejszą rzeczą, której nie należy 
zaniedbywać, jest możliwie najprostsze 
doprowadzenie anteny do odgromnika. 

Stosując anteny wysokie, należy uzie
mienie wykonać z płyty miedzianej i za
kopać ją głęboko w ziemi wilgotnej. 

W ten sposób wykonana antena daje 
gwarancje bezpieczeństwa przy silnych 
wyładowaniach atmosferycznych, które 
towarzyszą każde] przeciągające] burzy. 
Ochrona przed temi wyładowaniami jest 
niezbędną, gdyż wyrządzają one szkody 
bezsprzecznie częściej, aniżeli pioruny. 

JAKA JEST MOŻLIWOŚĆ WYPADKU? 
W jaki sposób powstają te wyładowa

nia, łatwo sobie wyobrazić; przeciągające 
chmury, naładowane elektrycznością np. 
dodatnią ,dążą do wyrównania się z elek
trycznością ujemną. Jak wiadomo, ziemia 
jest tym wielkim zbiornikiem, który za
wsze gotów jest dostarczyć każdej ilości 
elektryczności, potrzebnej do wyrówna
nia się z elektrycznością atmosferyczną. 
Jeżeli zatem przeciąga chmura, naładowa
na elektrycznością dodatnią, to ujemny ła
dunek z ziemi dąży na jej spotkanie na naj
wyższe, dostępne dla niej szczyty. 

A więc: piorunochrony, przewody tele
graficzno - telefoniczne, anteny i t. p. do
bre nrzewodrtiki elektryczne ładują sie 
stopniowo elektrycznością ujemną, osią
gając najwyższe napięcie wtedy, kiedy od 
dalenie chmury od danego przedmiotu jest 
najmniejsze. 

Jeżeli elektryczność, zawarta w chmu
rze nie ma dostatecznego napięcia, potrze
bnego do przebicia powietrza, dzielącego 
ją od danego przewodu, wtedy ten z odda

leniem się chmury wyładowuje się stop
niowo. Jeżeli jednak napięcie chmury by
ło dość silne, wtedy następuje gwałtowne 
wyładowanie się elektryczności atmosfe
rycznej w postaci pioruna — a w przewo
dach nagromadzona elektryczność staje 
się zbędną i wraca również gwałtownie 
do ziemi. 

Wyładowania te są niekiedy bardzo 
silne, szczególnie wtedy, gdy piorun ude
rzył w pobliżu. 

Stąd wiec pochodzą często pogłoski o 
uderzeniu piorunu w antenę. Piorun wcale 
w antenę nie uderzył, ale gwałtowny od
pływ nagromadzonej w antenie elektrycz
ności wywołał takie skutki i wrażenie, jak 
gdyby piorun uderzył. 

Najskuteczniejszem zabezpieczeniem się 
przed temi wyładowaniami jest, jak za
znaczyliśmy, doprowadzenie drutu ante
nowego wprost do odgromnika i przez od
gromnik do ziemi. 

Wtedy wszelkie niebezpieczeństwo 
jest wykluczone, albo też — conajwyżej— 
zredukowane do poziomu zwykłych ewen 
tualnoścl. jakie możliwe są w życiu na każ 
dym kroku, w każdej dziedzinie. 

Wszelkie wiec gadki o niebezpieczeń
stwach, wywoływanych przez antenę, na
leży zaliczyć do rzędu przesądów, które 
żadnego inteligentnego człowieka nie po
winny zniewalać do stronienia od wynala
zku, który słusznie uchodzi za chlubę na
sze] epoki. 0f. 

Błędne koło. 

Ona: — Z jakiego powodu tale wyłysiałeś ostatnio f 
O n : — Ze zmartwienia. 
Ona: — Co cię tak zmartwiło? 
O n : — To, że łysieję. 

„Moje uszanowanie panu!" 
Iranzakcja w cukierence. 

Stanisław Czekański zamieszkały przy 
ulicy Kilińskiego 89 był chwilowo w tara 
patach pieniężnych Zdarza sfe najporząd-
rieiszemu człowiekowi, gdyż obecne cza
sy bezgotówkowe nie dają dużych zarob
ków i zwykły śmiertelnik z trudnością 
wiąże koniec z końcem. 

ZNALAZŁO SIĘ WYJŚCIE. 
Zmartwiony pan Stanisław zjadłszy 

śniadanie wyszedł na ulice, a stad do par
ku Sienkiewicza, aby wśród zieleni i kwia 
tów znaleźć jakiś sposób na wybrnięcie z 
ciężkiej sytuacji. Tutaj przypomniał sobie 
że ma przecież weksel na sume 900 zło
tych, który można zdyskontować. Żyro 
było na n»m dobre, a termin płatności przy 
padał za kilka tygodni. 

Udał sie do jednej z cukfereuek przy 
ulicy Piotrkowskiej, gdzie prócz ciastek, 
kawy. herbaty, lodów i wody sodowej 
można otrzymać pierwszorzędne informa 
cje o stanie majątkowym ludzi z którymi 
ktoś pragnie wejść w kontakt handlowy. 

SZUKANIE POMOCNIKA. 
Znalazłszy sie w lokalu pan Stanisław 

zajął stolik przy oknie i zamówiwszy pół 
czarnej zaczął lustrować licznych .gości. 
Przy każdym stoliku siedziało kilku pa
nów i co dziwna żaden z nich nie pił ani 
kawy, an' herbaty, jeno gadał i gadał. Byli 
to pośrednicy mieszkaniowi, czyhający na 

naiwnych poszukiwaczy lokali, czarnogief 
dziarze. żywo gestykulujący, podczas go
rących dysput o baussie i baissie oraz wie 
lu. wielu innych nie orzących, nie sieją
cych, a mimo to zbierających obfite plony. 

JEST„. 
— Moje uszanowanie panu.... W*tam 

kochanego pana.... Co słychać dobrego?... 
— zarzucił go nagle ktoś pytaniami. 

Pan Stanisław spojrzał ŵ  lewa stronę 
i zauważył znajomego izraelitę Szlamę 
Gelibtera (Żeromskiego 17) zajmującego 
się dyskontowaniem weksli 

Przystąpiono do omawiania interesu. 
Nazajutrz w godzinach popołudniowych 

ktoś zapukał do mieszkania pana Czekań
skiego, który natychmiast otworzył drzwi. 

380 ZŁOTYCH. 
Wszedł Szlama Gelibter. 
— Oto są pieniądze — powiedział za

miast powitania — resztę ti. 380 zł. dosta 
nie pan za dwa dni. 

Pan Czekański wziął z rak Szlamy pacz 
kę i zaczął przeliczać banknoty. 

Szlama Gelibter wyszedł, minęły owe 
dwa dni, minął tydzień, a dyskonter ja
koś się n'e pokazywał. Czekańskiego o-
garnął niepokój, wyszedł tedy na miasto 
z mocnem postanowieniem odnalezienia 
Szlamy. Znalazł go w owei cukierence. 
Na widok Czekańskiego Gel»bter zmię-

Krwawa walka chło
pów z cyganami. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Do wielkiej awantury z cyganami & 

szło we wsi Przechowo pod Święcicafl* 
Przejeżdżająca przez w'cś banda cy?8' 
nów rozhiegła się po chałupach, kradm^ 
co tylko było pod ręką. 

Między innem! grupa, złożona iz 6 Cf 
ganek, weszła do sklepu z wcdlinaJtf-
gdzie cyganki 

zabrały z kasy pieniądze 
oraz większą flość wędlin. Na krzyk 
śc;ciclki sklepu zbiegi' się sąsiedzi i 2*' 
częli gonić złodziejki. Na sukurs pr^' 
byli fon cyganie z widłami I cepami. W c z a 

sfe walki kilka osób zostało ranny^ 
Gdy wójt chciał zlikwidować tzajścle. 

cyganie pobili g 0 do krwi 
i tylko cudem nie ©rzehilf go widłami. 

Banda cyganów, korzystając *] 
zmierzchu, ulotniła się wieczorem ze 
Przybyła natychmiast policja rozpocz^ 
pościg za cyganami 1 doścignęła ich, ' 
dopiero po całodziennym pościgu w Wj* 
tomlerzu. Całą bandę aresztowano ( * | 
stawiono do więzienia. 
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Drugi pr 
(C-S) W ubie 

ograne w Wars; 
Hwo Polski nom 
4 Łódzkim Klubę 
k prowadził p. R 
Wzerwy wynik i 
"lirno, iż CZERWOI 
N nieuzuaną prtz 
Wowle Polonia i 
*«. ŁKS zrewanż 
2;1 sędzia podyk 
bramkę ŁKS, a ' 
^tu gre gwizdk 
$1 spalonego i>ra 
Waak po „targać 
"8 decyzję i... pr 

Tyfus plamisty wybuch 
w okolicy Tczewa. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W okolicy Tczewa szerzy się tyfus m 

mlsty. Dotychczas zachorowało 
przeszło 20 otób. 

i tego dwfc osoby zmarły. 
Epidemia tyfusu objęła również cz# 

miasta Tczewa, mianowicie dzieli"? 
dworcową. Dotychczas zanotowano! 
wypadków zasłabnięcia. 

Dzielnicę tę musiano z tej racji z 3^ 
<cnąć. 

(C-S) Najbliżs; 
Wyniesie znów 
Jfcrcg nowych sc 

o mistrzostw 
*kną rozegrane 
'fcwody: w sobotę 

Jg _ ŁKS (wyni 
• O d i a ŁKS); w r 

1 MFSTL 
'(C-S) W dulacl 

*awic odbędą 5 
Jfzostwa klubów *"etycc. Spodzie*' 

Nowy 
i (C-S) Na zawot 
m jeźdźców w 
SHy talent spri 
Spdakowski z Ko, 

ctóry z łatw 
WTC Nici 

Ucieczka oni i - i iM 
na terytorjum Litwy. 

Wilno, 24 sierpnia. Urzędnik poC* 
wy Tołczyński, który zdefraudował w 
rzędzie pocztowym „Warszawa 18" 1 

mę 50.000 izł. przybył następnego dnte 
Wilna. Stąd 

wraz z urzędniczką pocztową K° 
kówną 

udał się dalej do miasteczka Rykompy 
łożonego nad granicą litewską I ośW 
czył tam kierownikowi agencji, że 
kuje 

przesyłki pieniędzy 
na jego nazwisko, poczem udał się W 
wiadomym kierunku. W godzinę p ó i L 
otrzymał kierownik depeszę o zdefraf*] 
wanlu pieniędzy przez Tołczyńskiego. 

Zarządzono natychmiast pościg. 
łecz Tołczyński wraz z Kozewuikó^ 
przekroczyli granicę litewską. 

K i ' K 

Pieciobó 
-S)W dniu 4 
Piotrkowie 

lejszego Stów; 
Wobój lekkoatk 

mis 
(C-) Jak juz zap 
fceśnla odbędzie s 
pięciobój koble< 
"'trja. Czeohosłov 

W drużynie 1 
Icka, Lanżanka 
"a Jasna). 

Czechosłowacja 
"fcze swych za*1 

'hia zgłasza P 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

Poznajmy 

Oli ! . 
W sprawie 

'dąc z biegiem źj 
koninem postam 

2 wiclkiemf naroc 
*Vstkiem poznać : 
dusimy zdać soh 

|^ząsie tysiącletnie 
Efci polskiej wnieśl 

i'storji ludzkości. 
' musimy to wsz; 

rzucić na ai 
l e toczą się rozg 
£łlów według ich 
£ chwały, jaką os 
'w . 
śii cofniemy : 

Je z zadziwi nas i 
świat zasług pi( 
a we własnej 1 

bohaterstwo jed 
Mamy za sol 

amy Warnę i 
^eńczyka i Sobie 

/^•fk^Przcczyć może, 
by wskutek jakiegoś nieszczęśliwego FopatrznościowyiT 
padku w rodzinie. . I^LAU.-; ~ ~ 

Sąd skazał go na dwa nnfeslace w"J« 
nia i jednocześnie zawieś*! wyrok na 
lata. Z»e> s k Ł 

szał sie 1 chciał niespostrzeżemie opu* 
lokal. Zagrodził mu jednak drogę Cze 
ski i zażądał zwrotu 380 złotych. 

— Jakie 380 złotych — zdziwił się1 

uczciwy dyskonter — ja od pana nie 
życzałem żadnych pieniędzy! 

Poszkodowany wkjzac że ma z 
stem do czynienia zaskarżył go do sad 

Na rozprawie która odbyła sie on« 
Gelibter oświadczył sędziemu, że pled 
dze Czekańskiego zużył na swoje pot 

; ,#T, W l so Austrja i 
^ r c j a . Austria — 

f ' T urcja — bo ten 
JfJ^Wahną wieczne 
A i e j -u nas? U nas c 
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B SPORT. H 

Drugi protest Ł. K. S. w sprawie zawodów 
z Polonją. 

(C-S) W ubiegłą niedzielę zostały ro-
*cgrane w Warszawie zawody o mistrzo
stwo Polski pomiędzy tamtejszą Potonją 
* Łódzkim Klubem sportowym. Zawody 
* Prowadził p. Rutkowski z Krakowa. Do 
Orzerwy -wynik tego meczu brzmiał 0:0, 
^toio, iż czerwoni uzyskali jedną bram-
W nicuznaną przez sędziego. W drugiej 
j^owie Polonja uzyskała pierwszą bram-
% ŁKS zrewanżował się. Przy stanoe 
?;1 Sędzia podyktował rzut wolny na 
"farnkę ŁKS. a w chwili wykonywania 
jĵ rtu gro gwizdkiem wstrzymał z powo-

spalonego prawego łącznika Polonji, wmak po „targach" graczy Polon j ' zmie
lił decyzję i... przyznał bramkę dla Po-

Slr.» 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

lonji. Równocześnie oświadczył kapita
nowi drużyny, że popełnił omyłkę, gdyż 
spalonego nie było i że w tej sprawie zło
ży odpowiednie wyjaśnienie Wydz. Gier. 
1 Dysc. PLPN. 

Łódzki Klub Sportowy, opierając się 
na przepisach gry w piłkę nożną, które 
mówią, że sędzfa wrazić stwierdzenia o-
myłki przy pozycjach spalonych powi
nien zastosować rzut sporny, a w żadnym 
wypadku nie powinien uznawać bramki, 
założył w tci sprawie protest do PLPN. 

Nadmienić należy, że prócz powyż
szych wypadków, nie izostały uznane 
strzelone przez Aldka trzy bramki z po
wodu rzekomych spalonych. 

Najbliższe mecze ligowe. 
, (C-S) Najbliższa sobota oraz niedziela 
•Wyniesie znów w plłkarstwie polskicm 
?J*rcg nowych sensacvi w postaci wyni-
^ o mistrzostwo Polski w lidze. Zo-ynn rozegrane mianowicie następujące 

ly: w sobotę — we Lwowie Hasmo-
— ŁKS (wynik spotkania pierwszego 
dla ŁKS); w niedzielę dnia 28 b. m. 

ŁKS rozegra zawody z Czarnymi we Lwo 
wiie (wynik pierwszego spotkania 2:2); w 
Warszawie: Warszawianka — Jutrzenka 
(4:1 dla Jutrzenki) 1 Legia — TKS (2:2): 
w Katowicach: Ruch — Wisła (2:0 dla Wi 
sly): w Łodzf Turyści — 1FC (4:1 dla 
IrC). 

s'ę tyfus Ą 
z ą : 
torzy 
iTOwało 
otób. 

ły . 
$a również 
iowicle dzie 
, zanotowano 

o z tej racji 

Mistrzostwa klubów żydowskich. 
. (C-S) W dniach 3 i 4 września w War-
JjSwie odbędą się ogólno-polskie mi-
Jjfpstwa klubów żydowskich w lekkiej 
^ tyce . Spodziewany jest udział zawód 

ników krakowskich, 1 wosk Ich, wileńskich, 
łódzkich, częstochowskich i warszaw
skich. Zawody odbędą się w konkuren
cjach męskich f kobiecych. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych 58, Berlin 
46.825 — 47.225, wypłaty na Warszawę i 
Katowice 46.875 — 47.075. na Poznań — 
46.90 — 47.10, Gdańsk 57.63 — 57.77, wy 
płaty na Warszawę 57.56 — 57.70, Wie
deń czeki 79.13 — 79.41, Praga 377.—. Za 
1 f. szt. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Zurych. Notowania końcowe: Paryż 

20.33, Londyn 25.21 5/8. N. York 5.18 5/8, 
Belgia 72.185, Włochy 28.255, Hisapanja 
87.60, Holandia 207.85, Berlin 123.43, Wie
deń 73.075, Sztokholm 139.25. Oslo 135 —, 
Kopenhaga 139.—. Sofia 3.75, Praga 15.38, 
Warszawa 58.—. Bukareszt 3.19. 

Nowy York. Dewizy: Za 100 jednostek 
monetarnych. Tendencja mocna. PaTyż 
3.92 1/8, Bruksela 13.92, Rzym 5.44 3/4, 
Madryt 16.88, Bern 19.28. Amsterdam 
40.07 1/4, Sztokholm 26.84, Oslo 26.01, Ko
penhaga 26.78 i pół, Berlin 23.80 .i pół. Za 
1 f. sztorlfoigów: Londyn 4.86 1/8, weksle 
60-dniowe (bankowe) 4.81 13/16, weksle 
na okaziciela 4.81 3/4. Montreal 4.86 1/8. 

Londyn. Radio. Notowania końcowe. 
N. York 4.85 5/32. Holandia 12.13 3/16, 
Francja 124.02. Belgia 34.92 3/4, Włochy 
89.25, Niemcy 20.42, Szwajcar ja 25.21 3/4, 
Hiszpania 28.81, Danja 18.15 1/4, Szwecja 
18.11 5/8. Norwegia 18.67, Helsingfors 
192.90, Praga 164.—, Wiedeń 34.50, War
szawa 43.50. 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe: 
Londyn 124.02, N. York 25.50 3/4, Bdg.ia 
355.—. Hiszpania 430.25, Włochy 139.05, 
Szwajcaria 491.50, Holandia 1022.75, Szwe 
cja 684.75, Praga 75.40, Rumunja 15.80, 
Niemcy 606.75, Wiedeń 360. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.63 — 57.77, 100 do-
laów 513.85 — 515.15, czek na Londyn 
25.08, wypłaty telegraficzne na Warsza
wę 57.56 — 57.70. 

BAWEŁNA. 
NOwy York, 23 sierpnia. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 32.000. we
wnątrz kraju 3.000, wywóz do Anglji 3.000 
na kontynent 2.000. Loco 21.40, lipiec 
21.58 — 60, sierpień 21.01, wrzesień 21.02. 
pażdizieni«k 21.19 — 20, listopad 21.32. 
grudzień 21.45 — 48, styczeń 21.48 — 49, 
marzec 21.65 — 69, maj 21.73 — 75. 

Nowy Orlean, 23 sierpnia. Loco 20.65, 
październik 21.05 — 07, grudzień 21.34 — 
35, styczeń 21.37. marzec 21.53. maj 21.54. 

Brema, 23 sierpnia. Bawełna amery
kańska 22.49 centów dolarowych za Ibs. 

Liverpool, 23 sierpnia. Havas. Noto
wania początkowe: październik 10.92, sty 
czeń 11.05. marzec 11.08, maj 11.08. Noto
wania 'końcowe: sierpień 10.70, wrzesień 
10.73, październik 10.78, listopad 10.80, gru 
dzień 10.87, styczeń 10.90. luty 10.90, ma
rzec 10.94, kwiecień 10.94, maj 10.96, czer 
wiec 10.90. lipiec 10.89. 

Nowy talent kolarski na prowincji. 
(C-S) Na zawodach kolarskich z udzla-
* jeźdźców warszawskich zabłysnął 

talent sprinterski a mianowicie: 
kowski z Kolarskiego Tow. Mińska 
który z łatwością pokonał znanych 

rzy WTC Nlcińskicgo. Włodarczyka, 

oraz Tschirsohnitza. Bieg parami 25 kim. 
wygra para Włodarczyk — Tschirschnftz, 
zaś bieg „Omniu" (składający sfę z 3 se-
ryj) wygrała drużyna stołeczna (S. i J. 
Nicińscy, Włodarczyk i Tsohlrsohnitz) 
53 pkt przed drużyną miejscową — 43 rkt . 

Pięciobój lekkoatletyczny o mistrzostwo 
okręgu w Piotrkowie. 

m Litwy. 
Urzędnik poc* 
iefraudowat 
arszawa 18" »• 
łstępnego dnia 

S) W dniu 4 września b. r. odbędzie 
Piotrkowie stosownie do życzeń 

Stowarzyszenia Młodzieży 
bój lekkoatletyczny o mistrzostwo 

Eptejszcgo 
okręgu łódzkiego. W zawodach tych 
wezmą udział najwybitniejsze jednostki 
lekkoatletyczne Łodzi, Pabjaulc ,j Zgie
rza. 

W a l u t y , d e w i z y 1 z ł o t o n a 
w c z o r a j s z e j g i e ł d z i e 

w a r s z a w s k i e j . 
Na zebraniu walutowem modniejszą 

tendencje miały Holandia i Zurych, słab
szą zaś Paryż 1 Londyn. Drobne tranzak-
cje nie uwidocznione w cedule zrobiono Ko 
penhagą po 239.75. Zapotrzebowanie było 
mniejsze 1 zostało całkowicie pokryte 
przez Bank Polski, który płacił nadal u-
trzymane kursy, a w prywatnych obro
tach płacono za dolary 8.91 i pół. Złotem 
łfamzakcyj nlezrobiono' żadnej, żądano 4.72 

-chciano płacić 4.71. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XV LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
iV-ta klasa. 

Dwunasty dzień ciągnienia. 
Zł. 50.000 Nr. 48216. 
Zł. 15.000 Nr. 19492. 
Zł. 10.000 Nr.: 24217. 29865, 80039. 
Z». 5.000 Nr.: 44159. 45543. 78035. 
Zł. 3.000 Nr. 28467. 
Zł. 2.000 Nr.: 21759, 27074, 75598, 

83506. 

^ r z e d m i ę d z y n a r o d o w y m p i ę c i o b o j e m k o b i e c y m . 
wfC-) Jak .już zapowiadaliśmy w dniu 4 
7«eśnla odbędzie się w Warszawie wiel 

:ztową Kozero 
ą 
zka Rykomipy* 
tewską i ośwf 
agencji, że 

enlędlzy 
tu udał się w 
l godzinę pó 
eszę o zdefra 
błczyńskiego 
miast pościg, 
z Kozewnikó* 
wską. 

jcie 
rajowy. 

trzeżemie opu 
tak drogę Cz 
i 380 złotych. 
— zdziwił się 
i od pana nie 
ędzy! 
ic że ma 

JBjMęoiobój kobiecy czterech państw: 
trja, Czechosłowacja — Łotwa, Pol-

W drużynie Polskiej wystąpią Ko-
acka, Lanżanka 1 Schabińska (rezer-

, *a Jasna). 
[Czechosłowacja 1 Łotwa nie zgłosiły 
*cze swych zawodniczek, natomiast 

rja zgłasza Perkaus, Schurinek 

„Lea". Ostatniie niedzielne wyniki •po
wyższych zawodniczek są następujące: 

Perkaus: w dal — 430 cm. dysk — 
30.06 mtr., 60 m'tr. — 8.2, 200 mtr. 28.8, 
oszczep — 26.61. 

Schurinek: w dal — 518 cm., dysk — 
2124, 60 mtr. — 8 s., 200 m. — 27.8, 
oszcz. 25.95 . l e a " : w dal — 534 cm. (!!), 
dysk — 23.45, 60 mtr. 8.3, 200 m. — 27.4 
oszcz. 24.73. 

Poznajmy siebie i pokażmy obcym co przeżyliśmy! 

0 f i p p a g a i i w y 2 w i l i i n i e p o i i P o i . 
W sprawie organizacji wytwórni f i lmów historycznych. 

z 
"żył go do sąd*| 
dbyfa sie on 
ziemu. że pie 
na swoje po 
szczęśliwego d 

a rrrfesiace w*< 
sił wyrok na 

ZłelskL 

jdąc z biegiem życia współczesnego, z 
*'omncm postanowieniem zrównania 

K'* Wielkiemf narodami, musimy przede-
r^stk iem poznać siebie. 

Musimy zdać sobie sprawę z tego,.co 
Joasie tysiącletniego istnienia państwo-
Tpi'polskiej wnieślfsrny do wielkiej księ 
,'storji ludzkoścu 
' musimy to wszystko 

rzucić na arenę świata, 
j * jtoczą się rozgrywki o klasyfikację 

' w według ich zasług, według wiel-
hwały, jaką osiągnęły w pochodzie 
jf»' ii 1 
i cofniemy się o kilka wieków 
zadziwi nas ilość przemilczanych 

wiat zasług pierwszorzędnej donio-
a we własnej historji traktowanych 

bohaterstwo jednostki. 
Mamy za sobą Grunwald, 

my Warnę i Wiedeń, bohaterów 
f 'eńczyka i Sobieskiego. Któż na świe 
'^Przeczyć może, że Sobieski był mę-

,s0Patrznościowym Europy? 
E"awi go Austrja i pokonana przez nie-
^"rcja. Austrja — bo obronił serce Eu-

| h ' Turcia — bo ten dzień jej klęski stał 
l?9dvvaliną wiecznej przyjaźni polsko -

n u nas? U nas cicho. Lecz czyż ten 

Sobieski nie był Napoleonem XVII wieku? 
Był on jednym z wielkich bohaterów świa 
ta. 

A historja walk z najazdami? Takie 
wojny szwedzkie I rosyjskie? 

Czyż naprawdę nie znajdzie się nikt, kto-
by pokazał światu, z jaką godnością po
trafiliśmy bronić granic Rzeczypospolitej 
i Jej imienia? 

Martyrologia polska nie ma równej so
bie. Przewija się przez pamięć Kościusz
ko, ks. Józef Poniatowski, Legjony, Samo-
Sierra, listopad 1830, styczeń 1S63 i ostat
nie walki O niepodległość. 

Rachunek jest wielki, a świat nic o nim 
nie wie, a jeżeli nawet wie — to milczy. 
Najświętszym naszym obowiązkiem jest 
pokazanie wszystkim narodom, co prze
żyliśmy i co posiadamy. 

Musimy zedrzeć światu z oczu tę bło
nę, poprzez którą wDdzi Polskę, jako en-
fant terrible, zmusić wielkie i wolne naro
dy do poznania nas, do pogodzenia się z tą 
myślą, że i my, prócz własnej, bohatersko 

pisaliśmy historię ludzkości 
i za wolność innych krew przelewaliśmy. 
Rola historyczna Polski się nie skończyła. 

Jedyną drogą do zdarcia tej błony jest 
w dzisiejszych warunkach — kino. 

Przez film dawać będziemy dowody na-

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCEN-
TOWEMI. 

W dziale papierów państwowych ruch 
był bardzo mały i 5 proc i 6 proc. Pożycz 
ka Dolarowa straciły na kursie pozostałe 
zaś utrzymały s'ę przy swych stałych kur 
sach. Listy zastawne wykazują tendencję 
słabszą głównić zaś ziemskie, a z miej
skich nie robiono zupełnie 5 i 4 ' pół proc. 
wskutek braku zapotrzebowania, zaś 
8 proc. były słabsze. Obligacje w dalszym 
ciągu bez ruchu. Obliczeniowy kurs 100 
złotych w złocie określony został na 
172.30. 

NIKŁE OBROTY AKCJAMI. 
Przed zebraniem akcyjnem panowała 

tendencja cokolwiek mocniejsza, jednak 
ilość tranzakcyj była bardzo ogranifczona, 
głównie interesowano sie Starachowica
mi, co odbiło się również na giełdzie, gdzie 
przy trybunie Starachowic było dość roj-
no 1 tendencja panowała mocna. Bankiem 
Polskim zainteresowanie w ostatnich 
dniach zmniejszyło się. gdyż papier ten 
jest za ciężki do spektilacyj prócz tego 
większość znajduje się w bardzo silnych 
rekach, które n»'ewypuszczadą tych akcyj 
w obieg, wobec czego ilość materiału jest 
bardzo ograniczona. 

Grupą bankową zainteresowanie mini
malne, przy tendencji utrzymanej. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
UTRZYMANE. 

Warszawa, 24 sierpnia. — Tranzakcje 
na Giełdzie Zbożowo-Towarowej. fr. sta-
cia załad., w nawiasach fr. Warszawa: 
Pszenica kongresowa 51.50. Żyto kongre
sowe 39 80. Otręby żytnie (24.50). Obroty 
małe. Tendencja zwyżkowa. 

Zł. 1.000 Nr.: 6961. 25496. 33242. 
36619. 41431. 54451. 59493. 65732. 69300. 
71548, 77576. 94739. 100694. 101212. 102756 

Zł. 600 Nr.: 4058. 7971, 9806. 17955, 
28849, 32102. 32130. 36105. 36859. 39772. 
41426. 49233, 67067. 70623, 72303. 79163, 
83843, 84894, 99741, 100829. 

Zł. 500 Nr.: 2239. 10885, 16224, 16656. 
27166, 32132, 37461. 37579, 38455, 39833, 
43907. 45361, 59400, 67439, 70262. 70512, 
71795, 75734, 78197, 78390, 80773, 82761, 
88331, 90532, 91302, 91662, 97990. 104200. 

Zł. 400 Nr.: 2506. 2739, 4061. 6124, 
6314. 9739, 11693. 14939, 15382, 16544, 
17259 17761, 19182, 21530. 25291, 25727, 
26855. 30360, 30895. 32301, 32580, 34525. 
35453. 38082, 39666, 40219, 42363. 44265, 
44657, 47532. 47859 51811. 52704, 55019. 
55521, 58897. 63956. 65747, 72137, 72285. 
72861, 73531, 76123, 78444, 80941. 83707. 
85498 91055, 91429, 101591, 104472. 10477S 

Zł.300 Nr.: 878, 1392, 1420. 2267, 2884 
3379, 5987, 6213, 6667, 7177. 7556, 7675, 
8403. 8497. 9155 9275. 9446, 11728, 12131. 
13452. 14226. 15077. 15531. 186.54. 18902, 
21611. 21866, 21901. 21937, 22503, 23271. 
25071 25284. 26355. 27726, 30574, 31750, 
31990. 32587. 32619, 32844. 33801. 34137. 
34205 34421. 35262, 36474, 36945, 37283. 
37745", 38022. 38829 39225, 41883, 42549, 
42988, 43462, 44333, 44449. 44692. 44727. 
45030. 45893. 46702. 47781, 49113, 49762, 
50143 51654, 51911. 51971. 55071. 55208, 
56597, 56615. 57002. 58433, 59309. 59541. 
59580, 59717, 59950, 61021, 61863, 62655, 
63498, 65545, 66635. 66763, 66768, 66837. 
66839. 67678, 67793. 68257. 69039. 69479, 
69997. 70297, 70323. 70433. 71527. 72033. 
72147 73064. 73122, 73722. 73941. 74075, 
76756 77236. 77547, 77900. 78509. 78945, 
80831' 81744, 82858, 83366, 84087, 85696, 
86361' 87416, 88823. 89324. 89991. 90237. 
90728 90844, 93073, 93285. 94732, 95049, 
96023' 96206, 96290. 96745, 96821, 96824, 
97067' 98758, 101179, 102309, 102565, 
104636. 

szej siły tym, którzy o nas nic nie wie
dzieli, lub wiedzieć nie chcieli. 

Film z wielkich dni niepodległości Pol
ski będzie najlepszą propagandą zagrani
czną. 

Stworzenie wytwórni wielkich filmów 
historycznych 

st<to się dziś koniecznością. 

Mamy nadzieję, że głos znajdzie nale
żyty posłuch u czynników powołanych i 
że bliski jest dzień, z którym skarbnica 
ducha naszego i niespożyta siła narodu pol 
skiego stanie się widoczną dla wszystkich. 

St 

Ika chło-
lanami. 
tą : 
r z cyganami <W 

pod ŚwięcicaflŁ 
ieś banda cyg* 
lałupaeh, kradnij 

, złożona k 6 Cff 
pu z wędlina** 

leniądze 
i . Na krzyk wł* 
się sąsiedzi i *P 
Na sukurs prz? 
ii I cepami. W#* 
zostało rannymi 
iować izajścte. 
do krwi 

U go w'dfami. 
korzystając *J 

/ieezorem ze 
>o]ieja rozpoczW 
ośc lgnęła ich, m 
n pościgu w KI 
iresztowano 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystaw* 

malarstwa 

rzeźby 

craflkt. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 

f l W Ł O D Z I A y 

(Park itr* 

-Mcnkle-
wleza.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Ribljoteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
BZYTELNIA TOW. PRZYJAClOt FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
lodź. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świat I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - hlstoiyczny S przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

:o: 
Mieiskl Kinematograf Oświatowy — 

Student z Pragi 
Dla młoóV<;żv. — Zmierzch czerwonych 

bogów 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Anollo" — „Sialony Ekspres" 
„Caslno" — 1) Kochanka 

2) Od mężczyzny do mężczyzny 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — „Czarny ptak" 
Pierwszy seans 4-ta. ostało' 9.30. 

„Czary" — Piekielna intryga. 
Początek o e 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30 

..Dom ludowy"— Złoty motylek 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

Grand - Kłno — Miraż. 
Wvstenv artvstvczno-kabaretowe. 

J.mperla!" - Ofiary wolnej miłości. 

..' »na" - Woltyżerka cyrku Barnuma. 
Początek seansów: 4-t.., 6-ta, 8-ma. 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 
..Odeon" — „Czarny ptak" 
„ * Bezdomna 
„Resursa" •—„Kobiety i h a z a r d " 

Pocz. przedstawień c g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielni? Pracnwnlków Państwowych 
„Niewolnicy morza" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecŁ 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w dalszym cia.gu wielka rewia w 16 obra 

zach „Paryż—Łódź". Pomysłowa reżyseria pp.: 
K Tatarkiewicza, R. Urbańskiego i J. Woskow-
skiego. efektowne dekoracje Paryża, Łodzi, wy
konane przez art.-mai. p. K. Mackiewicza, szlagie
rowe melodie paryskie w opracowaniu dyr. Z. 
Białostockiego, doskonale zgrany zespół baletowy 
pod kierownictwem prof. Zaborskiego — wszyst
ko to sprawia, iż rozbawiona publiczność hucz
nym' oklaskami nagradza każdy skecz, każdy an
sambl, czy inscenizowana piosenkę. Początek o 
f.(xlz. 8.45 wieczorem. Ceny od 50 gr. do 5 zł 

Trzydziestoletnia babka. 
Rzadki rekord. 

Najmłodsza babka w Stanach Zjedno
czonych Ameryki Północnej jest p. J. Df-
rickson z Nowego Jorku. Obecnie Mczy 
sobie lat 30. Wyszła ona zamąż 

mając lat 14, 
w rok później urodziła córkę, która rów
nież wyszła zawiąż mając lat 14. Córka 
ta w lipcu została matką, obdarzając p. J. 
Dir'cfcson 

wnukiem. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 24-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komunika

t y ; 16.30 Program dla dzieci „Miś I Misia" w w y 
konaniu pp.: B. Hertzf/ I W. Tatarkiewicza; 17.00 
Nad program i komunikaty; 17.15 Koncert popołu
dniowy. Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R. pod dyr. L. Dworakowskiego oraz Zofja Dobro-
wolska-Pawtowska (śpiew) ł prof. Ludwik Urstcin 
(akomp.); 18.35 Komunikaty P. A. T.; 18.50 Od
czyt p. t. „Szwajcaria, lei przeszłość i teraźniej
szość", wygłosi prof. Wł. Dzwokowski; 19.15 Roz 
malto.ścl; 19.35 Odczyt p. t. „Obowiązki samorzą
dów w stosunku do rolnictwa" wygłosi dyr. St. 
Miklaszewski z działu „Rolnictwo"; 20.00 Komu
nikat rolniczy: 20.30 Koncert wieczorny, transmi
sja z Krakowa. W przerwie biuletyn „Messagcr 
Polonals" w języku francuskim: 22.00 Krvmimik:i!\' 
policji, sygnał czasu, komunikat lotniczo-mcteoro 
logiczny, komunikaty P. A. T.. nad program. 

Kraków, 422 m. — 16.40 Program dla dzieci 
(Z cyWu: Bajki jugosłowiańskie, Cz. V ) ; 17.15 
Transmisja z Warszawy: 18.40 Nad program; 
19.00 Odczyt p. t. „Rybołówstwo morskie na pol
akiem wybrzeżu", wygłosi p. Z. Glińska-Staclio-
wa"; 19.30 Odczyt p. f. „Toruń — kamienna kro
nika średniowiecza" (z recytacjami), wygłos! red 
K. Zechenter: 20.00 Komnnitkaty; 20.30 Koncert 
wokalny Wykonawcy: Chór mieszany „Kolejowe 
kółko śpiewackie" z Katowic 40 osób, dyryguje 
p K. Nlczc: 1) Nicze: Hasło, 2) Griessbacher: Ky
rie z es-dur mszy, 3) Nicze: Statek, 4) Pieśni lu
dowe: n) Bartkiewicz: A jak będzie słońce, b) 
Gall: Hel nlcmasz iak żołnierski stan, c) Wieclio-
wicz: Pragną ooki, pragną. 5) Nowowiejski: Po 
źrrwach. 6) Klein- Ostatnie życzenie — Zlem';I 
Polska, 7) Nicze: A co wam śpiewać — chór ze 
solo sopranem — p. Jaroszek: 8) Maszyński: Mn-
zur — Hej. ha, na bok z drogi, 9) Pieśni ludowe: 
a) Opień^ki: Deszcz idzie, b) Kotarbiński: Noc m.i 
(owa, c) Żukowski: Wspomnienie. 10) Nicze: Choć 
burza huczy, b) Kataryniarz, c) Kochajmy sie. 
W czasie przerwy nadany będzie z Warszawy ko 
mumkat „Messagcr Polonals" w języku francu
skim; 22.00 Transmisja z Warszawy; 22.30 Trans 
misja koncertu z restauracji ,Pavil loo". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Epsteina. Piotr

kowska 225. M. Bartoszewskiego. Piotr
kowska 95. M. Rozenbluma. Cegielniana 
12, Gorfeiua. Wschodnia 54, J, Koprow
skiego. Nowomiejska 15. (b) 

Onla ta noczl 

Nr. 199. 

Oficerowie angielskiego torpedowca, który zawitał do Gdańska. 

Dwa szczyty góry Mont-Bland 
Manifestacje włoskie i francuskie. 

Niedawno pisma francuskie doniosły, 
że najwyższą górę w Europie. Mont Blanc 
położoną na pograniczu Pranejf i Włoch, 
Włosi ochrzcili od swojej stronv 

nazwa Moute Benito Mussoliiii. 
gdy tymczasem strona francuska pozosta
ła przy dawnej nazwie, wobec czego góra 
posiada obecnie nazwę podwójna. 

Okazuje się jednak, że w rzeczywisto
ści rzecz przedstawia sie nieco Inaczej. 

Nie wszystkim wiadomo. — r>isze w 
tej sprawie paryski* „Matin" — że masyw 
Mont Blanc posiada dwa szezj/ty. 
Znajdujący sie po stronic francuskiej mie
rzy 4,807 metrów wysokość'. Ale no stro-
inie włoskiej znajduje sie jeszcze drugi 
szczyt, dotychczas zwany Mont Blanc de 
Courmaycur. mierzący 4.748 mtr.. a zatem 

o 59 metrów niższy 
od francuskiego. Ten to właśnie szczyt 
Courmaycur przechrzeili obecnie Włos i ' 
na Monte Benito Mussotóni. 

Ceremonii tej dokonał dnia 12 sierpnia 
p. Turatf, sekretarz generalny stronnictwa 
faszystów. 

wobec tysiąca turystów włoskich, 
przybyłych ma te chrzciny, gdv jedno
cześnie oddziały górskie armji włoskiej od 
bywały ćwiczenia na zboczach Cour-
mayeur i w wąwozie de la Seigne, na wy 
sokości 2,512 metr. nad powierzchnią mo
rza . ' 

Tego samego dnia kilka grup nlpijj 
stów francuskich urządziło kontrina1"' 
festacle. wybrawszy sic z ChamoniX 1 
właściwy szczvt Mont Blanc. abv zatki* 
na nim flagę trójkolorową dla z-amanlc* 
wanią jego fraincuskości. 

Wicher jednak i zimno nic pozwoli 
wszystkim, prócz jedndej. przebyć wfl 
przełęcz Bossę du Dromadake. Sztuk1 

dokonał tylko jeden turysta z orzewodi 
kiem Couttclem i tragarzem Ch. BaJH 
tem. 

Grupa ta dotarła do szczytu i 
zatknęła tam flagę francuska. 

którą w czasie pogodnym widać prze* 
netv z Chamonlx. 

I 

Dr . m e d . 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie az t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

Dr . 

R ó ż a n i ! . 
powróci?. 

Choroby skóf j 
oe , w e n e r y c z M 

moe/.orjlcioW' 
Leczen ie aztntnj 
nem s łońce* ! 

ffdraklem. 
NARUTOWICZA 1 
(Dzielna) tel. >H "' 
Przyjmuje od 8-1" 

i od 5—8. 
Dla pań oddziale* 

poczekalnia. 

„KULTURA CIAŁA". 
Sierpniowy numer miesięcznika „Kul

tura Ciała" zawiera szereg bogato ilustro
wanych artykułów, związanych z latem i 
higjeną letnich wczasów, a mianowicie: 
„Rola światła w kosmetyce i higjenie" 
przez dr. K. Buczyńskiego, „Wskazanie 
zdrowotne dla wyjeżdżających nad mo
rze" przez dr. J. Mozołowską, „Lato w gó
rach" przez dr. M., „Wskazania higjenicz-
no-kosmetyczne dla wyjeżdżających na 
wieś" przez dr. .1. F, „Stroje kąpielowe", 
„Higjena zębów i jamy ustnej" przez dr. 
Wisznicką, „Kąpiele słoneczne" przez dr. 
J. świtalską, „ W góry, w góry, miłe pa
nie" przez dr. Mieczysława Orłowicza, 
..Piękno i poezja rąk kobiecych" z wdzię
kiem i humorem potraktowany, szkic Wi 
tolda Bunikiewicza i drobiazgi.. 

Całość prowadzona przez siły fachowe 
powinna się znaleźć na stoliczku każdej 
pani, dbającej o piękność i zdrowie. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tel, 22-
przy przystanku trem. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

D r . m e d . 

P. 
Dr. med. 

Powrócił' 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r -
n j eh , w e n e -

Dr.med. Z-RAKOWSKI s X , . r ' 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wlecz. 
Tal. 40-26 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 
KONSTANTYNOWSKA. 9 

T e l . 27-81. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p ł c l o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Zielona 
TEL 45 

Choroby skór* 
wenerycji": 

Jrzyjmuje ai 

Obuwie t rwal i 
Uzna, manu(»J 

ra na raty 
„Kredyt" ul. N»" 
nr. 15 I p . ^ 

tanio na *Y f l 
, obuwie Pi° , fj(| 

ska 37 w P°j" 
rzu Iłl-cie V * 

Stenografi * ' J 
listownie, " ' ł 

kładniej l n , ! \ ( j 
Stenograf lc»y" " 
aiawa. Kruc*»a 

Ządaicia 

Wizyta 
(Od wtasn 

Warszawa. 21 
•flesień z Kowna, 
'elstwa japońsk 
Czia Czfaj Nuie.' 

szerofc 
fcrzez prasę niemi 
sfawiciela Japonj 
jtopełnienlc franc 

iiitcrwer 
Zdaniem dziennik 
* krok oddawna 

flflHe. która dąd 
pocodzenk 

• zamknięcie w t 
ctgo ptoczyć Ro 
kłwska w swoicl 
tym samym punk 

Charakteryśt\ 
ftewski nie wyd 

żadne 

Pierwsza pra 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż-
Szwajcarja 

Druga prze 
Dolar w obr 
prywatnych 

Pierwsza p 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na 

Dolar 
Bank] dewiz* 

kuDowały około I 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar 
JJV płaceniu 
Tendencja spoko}] 
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M i w M k = Od dziś codziennie o godz. 11.30 w nocy. Rewelacyjny film === 

L U N A ] „ J A K POWSTAJE CZŁOWIEK" 
JB AA.* * TIRFRW-*.rr*frirtr* M I R i c r A — - — PO ZŁ. 1 NA WSZYSTKIE MIEJSCA. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni. — «•» — — 
Dla robotników . — — — _ 
Ma prowincji . B M ' « « 
Zagranicą „ M « • ^ « • 

M i t E t n m i " i ..Kurier i m " \ m n i n 
Odn.ieni. do domu 40 gr 

at i « 0 
. 3.30 
- 3J0 
. a.50 

Ceny ogłoszeń: 
Praad tekstem i w takicia 30 groszy u wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy! 
Za tekstem . . , 3 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 3 5 . , . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 3 5 . . , , . . . 4 . 
Zwyczajne 6 , _ . . . K) 

Drobne 10 groszy, poszukiwaaia pracy 5 gr. aa wyraz — naimniefsia ogtoszeai. 
ł at. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko I-go i 15-go każdego miesiąc 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posU^J 
eycb filje w Łodzi. » central, gdzi. indtl.i o 50 r 
drożę] od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droZe|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikató 

•azninistracia eie odpowiada. J 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjuta 

taate są T« bezpłatne. J | 
Rakaeisńw I.równo utytych iak i odrzuconych ** 11 

ct. ni*- RWR.c.. 

w T d a T S w o : ..Łódzkie Echo Wieczora.". Odbito w drukarni To w lekarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za swiakcie; i wydawnictwo odpowiadam 
Władyeław UUatow"*' 

Imię i nazwisi 

Na moc 
Polskiej Loterji 

Wyjaśn ien ie i 
Zawadzka Nr. 1. 


